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Ra karkach ukraińskich dojechaliśmy do Zbrucrr. —  Pojmanie 6500 jeńców, zdobycie 
41 dział, 26 miotaczy min, 108 karabinów maszynowych i wielkich łsipów wojennych.

WnoBatutt (PAT). KnmuuA^t astnbu &enerad- 
nego wc-jnk pilskich z dnia 18 o. in.: 

la ru t lUewsko-L a łom k l: Na linii Sieniaw- 
l i i  on jtożudnlowy^mchód od Krzepka, nntnto 
bcim , j i i  _jm bandy, grasujące po wufcach oknli- 
oanych. W  odcinku Pteidzojc, Radookowice u- 
Aatraył nieprzyjaciel nnacadejsaesmi /..jagni, — 
4tak r w y !  pako odparta. W  MM w tdhc 

F n a t palonki: Opuóca zwykłej la t e t o ju a
boje'*. oaii-daław wywiadowcsyicto i  aciyłea-yi 
*- bez ziuiainy.

łe r  .  |3łlq  ,1 to wcf yńHWI. Weaaraj wdaen>- 
awt, dUb 17 u. b ł, JUA. Ktanwn,
U l i w  pars i wfeą w airiaAaŁi iLsMoojnayełi U- 
kzaińców. Psów, u  jatimli, m *jąo« aa w - 
fal apółatanla n a r age pośołąa, Kpobdy aa ab

C . wyw-^a . . B  ula f*. ” »*7
ptan ważnie n iB B k  acreyso wypełnić »  powodu 
Bjhktey tm.ta.Trfe asuuydk wojak. Frzaz Afccyę 
h  uwtaU iw n t« Jtałv ,, awrf&leaa od a isp ap  
facida. Ogótaw a fa fa w  r f  i i  djtr 17 b. m. wy jo* 
d, wedle urty ebexaaowyed Objuczeń, b50fl jeń- 
nó* , w t «a  SÓ t w - i i j ,  41 izltU, £. miota ery 
M a, I b  łinriuiwnów maszynwwyeh, IdlkŁ tytoę- 
t f  kmraMaww ręgmyoh, ta wnów z asacodayą, 
t a  a w h r  t bwwwyCb, 2100 wagonów, ŁHtfr 

lekomotyw, ŁUkaaaściŁe samochodów 
Ł aipŁazowyeb 1 wiele materysau to-

W  iu tfl»liw fa jn f t  u a łn  gesosnatetogoc Bd>
ton pulłvu.,»“ "  .

(PAT) „O m ta bwnwr lA** dnaoc#; Łł- 
i d r f .  p z a a k  łS U fi. ^  C k f t łu t  d a  SRwBasse 

1 w A a  te ]  n e r td B a  p e tu tk a le . W e a s s ta f r f - c y t o  
ittayŁbruezem .toia w ij M t f a y ! .O PHiefcU.au.

U d u  M  M n  m i i i
Lwów. (PAT) „Gaoata Lwowska4* tuunoea. za 

tur pno-i zajęciem KuMótynt nrtytozya ałapnjr. 
fadMkka (dtrzeUwaba F » «  łS minut ogniem 
h naganów, m nosze pozycye. Huriatyn v ^ i,ly  
zastał prze* grupę ^ieko«ioW' ;  ”  s aa®fc»w»Jfcie 
pa I t t o i  iU e »fftta  euęśó (ff -rdto t fa
lińskiego. Ubaf ganeccatewia z  ptecwsanoft patso. 
Sami weazll do m itah. Straty po nsw d  *troxda 
bardzo małe, bo tylko traeoh raauyofc. Llafa kio. 
k . ; .r tt de HusUtyn* Jest i k r c t o i m .

fis. Im  MuafS nalew s to .
w rtw , Pa i ) jak padają dmegenkĄ 

Twanfeiewkai przy y i  do BocwMWą, paawn ad «ł
eduj do yrnotflfe.

Straszne jjołoienie Brodów.
Lw a*. (PAT) a a  Z ■ „*l«**ł.4 &*mmL Ge­

neralny drfęgot dr Gatodki wrjecKnd .nwii|| Oo 
Baodów Równocześnie wyyecŁ-1 tat&że dowodca 
okręgu . topowego generał Iam em m  P r Gałecki 
udz‘ dłfł puetuohań w  gmotatctea etonotowu i pn&y- 
jął reprezentaeye lutinofeci, < r , j u w a  itarodo- 
wych, gminy wyztnaniowej i  L  a Psody 1 ®fc®> 
lica »ą boidiu zn3&ir«rib ludnośó patoka fest 
zapełnia jy J n o n n a ,  z  majątki m etunu są 
zrabowane. Epidemia ty łu n  n o c y  rfą w  egn*. 
urny ppooób z powodu 'sraka rpltall i  lekarzy. 
Ludność derp i także g Ł A  ła i r  <*^©0 Bacdąg- 
niąc ■ nktychm^iustowaj podycJd na isakupno 
^oidłtów fjfmuośd 1 lekamstw. W  «  n> tee do Bncr 
dów na zarządzanie dna Gateml&go anodują 
rfą dwu wagony żpwioości aonra-yLaiiskiej.

Ukraińcy odrzucają decyzyę koalicyi.
»e*«to. (W ) CTtL wL) Z Be t a  *tew»JoanCc:j!gD 

dw-j^zą.: Generalny aakretery s/t paryskiej kon- 
torouoyi pokojowej saikonntmiikiPWBł ukraińskiej 
dalegatvi pokojowej następującą oiteawę najw. 
Bod/ koalicyjnej: ^Bząd potoki vlnym a2 pole- 
toole wpro wadzania w Onllayt e w to d iM  a i .  
tofauatraejl aywfłaa]^ a to pa padsfatwto pOpnco* 

składu z pukuwab. kealleyJnemL AJ- 
Odotetracju cywilna, w  GcJLcy wacbodnlej piM- 
W l ł j ,  dto luć^SMi mtojzoowM datek# ŁJąaą to. 
^rteayałmą aestaaomlą, faubi«t możność 
®*®oj, religijnej 1 ooobiatej swobody. Ukraiń- 

delegacyn pokojowń nałożyła paradwtfeo tej 
^ cy ry i najostrzejszy protest i  zawl idonula naj- 

radlą kta-Ucyjną, ż# na tą pr. . "uycrję U-
O H

LzaińJf/ mn]ą tytko jedną odqew*edź: W  GałL. 
eyl wu:hvdnlej nł potracą dalszej walki tuk 
długo, dttpćki m l nawldzona władza polska ns» 
nsu i^ , w .ym kraj o.

Wyjazd delegacyl 
ws&hodjiio-galicyjskiej oo Paryża.

Warszawa. (PAT). Do Paryża wyjeżdża dele­
gacja eetoan obrony katoroców kniiryl wseho- 
i i ió ]  1 Lwowa. Deiegacya okłada aię z dra Loe- 
r fto te K ^  JC3. Ui ̂ bmsklego 1 Skarbka. Wyjazd 
delegacyi został postanowiony na ipodistawńe po­
rozumienia się z delegu j ą , lwowską pi"zylbyłą 
do Warszawy.

sewłwwtac RM^puscocn amutndnym. Dudwtodcze-
nie PołakA r w apn»svio girWIc w Ptaamńsklem 
i na cdtmyta Śląsku nie są tego red Pkjn ażeby 
im pozwuiaJy postawić wwymko na jedną kor- 
ij. N*' bytowy w mhuusta PJ  u <w  swoją ciężką 
polityczną sytuacyę obciąla.Ć w Paryżu jeszcze 
kwest/ą Cieszyńską. W /ty^m e Al* rokowai w  
taJtotłe  został, ustalono y r »  pm yda d e  mir 
■dstoów re d e m d d tg a  Lstutojo nadziejo, la na 
wyr*m. “ jazem ołk dy wykażą rerułtaty. będą 
oau mizuo eweoiluali /th  sprzeciwów jednostek, 
ja%e* rząd poiArf - A  'tptowwne. W  delapaeyi 
■nsfdnją rię toknd . eą.e 1 afa *d hrfa hU. , asa 
fcąe d W u n - w  według 1 nmpo wdała, uto 
jeu korzystne dla przeUdegn /ekowtut. LokaTne 
interna i oorgoryczecLle f*. rozumie adą 3 n o  
po bok atą, pnr * «d ą  «te rfijdktyw— po oądze- 
oła spsww y. Mkną, to *-s a my pnekonsto o 
k/uuzyśtiwćh beapodredndego porożami emta, nie 
rnimy term, że nie możemy oozeklwaó W ^ d -  
nopo wyniku rokowań. Sl< akw kopałnfe ł  kole] 
k «  zycko-bogum(VAs.M, są ogófaio-pańgtwttweg(b 
zahaczenia. Nie chodzi tyiko t> rozert^aamie kwe- 
styi narodorwij na tym obczanre. Przomi sś i gp 
spkAUrcny romwój Słowoczyzny jest zależny (?)r 
od węgia Wąskiego. Węgla tego porroecuje t u .  
to przemysł północuio-Tiioruiwaki i śląsfa L To go­
spodarcze znaczenie rokowań wskazuje jasno, 
iż nasze granice z Polskę, wialnia na tem miej­
scu są trudne do oznaczenia, j-jsnetn jest pane- 
to, iż ustalenie granicy ctejr-ńakle] poźosta]o w* 
ścisłym zwW ku j  granicami Śląska Okzegp, 
Od nezuitatt rokowań zawisło brrdro wiele. 
Błędy, popełnione od 28 października, motam 
naprawić albo je o Jeden jaszcze błąd powCfkr 
szyć. Jest możliwetm, iż w Krakowie bęazłe po­
łożona pla.lt m, n dla przyszłego w»aótoego po­
życia. albo że rożycie to nr ttii—  e r a  będzie 
unłamodtllwiene. D n W o  cały naród czeski bę­
dzie z . saintereaowaaiiem śledził przebieg rofco- 
weA. U nas każdy życzy sobie paroznraierda. 
Głos m a ją  Polacy41.

U  i i .  olii. Ha!, i  froone d e M .
Morawska Ostrawa (PAT). Gzeskio biuro 

prasowe donosi, że w poniedziałek dnia 21 lip- 
m  przyj etizia minister obrony narodowe] k w  
facz do Ostrawy i uda się następnie na ińztpek- 
cyę frontu cieszyńskiego.

tasi a  eis N u )  w p w i ś  n t a  m w . .
Skład dalagaGyi czaskisj utrudn(a powadzenie rokawafi.
c »  h f B  -P -A T ^  S ło w o 44, or^an, s to ją -
y -blisko prezydenta ministrów,’ Tnsara, zamie- 

^ z®- Wę wczorajszym numerze, na najczelnem 
““^jscu, następujmy artykuł:

niedzielę rozpoczynają się rokowai.i-a 
besko-poLskiej komlsyń w sprawie granic na 

■ 9-sku Cieszyńskim. Obrady te są nadzwyczaj 
i posiadają jak największe- znaczenie. 

1 clbrzymiej wagi, żeby żeby parozu-
oslągjŁięto iaiecyzyi nie po-

zostawiono radzie czterech, która ido jest w tej 
sprawie bezpośrednio imteresowama i dla której 
nasz o kwestye żywotne są znaczenia podrzęd­
nego. Nie mowjmy to z togo powodu, ja.kobyś- 
my się obawiali, iż rozstrzygnięcie mogłaby ■wy­
paść niekorzystnie dla nas, aczkolwiek z dru­
giej strony nie odtlejjemy się fantestyczarun tsa- 
t ó jo m j  iż nasze ż dania zsstaną w !|Jc!nej mie­
rze uwzględnione. Również Polacy nie mają w 
tem żadnego interesu, aby rozstrzygnięcie po-

Warszawa (PAT). Prezydent ministrów Pade­
rewski otmyinał następującą, depeszę .ze Skar 
iysk: Zebrani na uroczystości gi amwialdizkiej w 
Skarżyskach obywatele Atszŷ stkich s+anów do­
magają sdę przyłączenia śląska Ciesryńskief 3 
ze Zagłębieni Karwińskiem da Prfsfai, wetBag 
ugody z 5 lisłopada.

Apatyty zabarców czeskich nie słabną.
Praga (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi: 

Odbyło się tu zgromadzenie kobiet czeskich w 
sprawie Śląska Cieszyńskiego. Na; zgromadze­
niu przyjęto rozolucyę, w' której wzywa się cze­
skich delegatów, aby staK na Srłeaay i nie opusz­
czali ś' *?kp. Cieszyńskiego, iu.dzgaż « is  zapomi­
nali o tem, że bez węgla ze Zagłęfcia Karwiń- 
skierjo i iiiete'ca v. urniona jest (?) enzysfcen- 
sya Stor/acz^Tmy. Re;zolu>cyę tę pcstanowiono 
l)i’.r,o£lac .̂ia ręce czeskiej kom£syi w Krakowie 

, a#Łk -,v!acgmo| Czesi wsiadają u siebie większą 
, ilość węgla na głowię, aniżeli Polska — pnzyp. 
* Red.).
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&x»kóws 13 JipcaŁ.
Uirtsój Jtop£toiiteyz*o.y tesn najwięcej raad i 

jątrzy szdntkie masy, że klasy pracuj ące pogrą­
żone są *w •ubóstwie, a klasy posiadająca-w pró­
żniactwie. Nie wystarczy jednak dla napirawie- 
PŻa jja  nakłonić <Lo pffówsiactwa klasy pwacują- 
ce. Może to wprawdzie zubożyć do ty chcz&so- 
wycb bo3iaca>\ ale hynajSmiiej 'nie zapewni bo- 
gacfcwi «óbotiuik:>m. Można to było z góry prae- 
<w*totoć, tft jwdnfcŁ mózg ludzki bardzo kradąo 
•eyaobttujo pffWwdy r-&mis s, ptesym  tadj&kfceść ale 
nongła sobie cszczędnAC szeregu eks_*eaymentów, 
w  które biardt&o drogo płaci i które jej1 dzień po 
Al Lu wykazują, że zmalej twenie pracy mc 
Jork <kvw;  do cd«aaHsa«3**^3»  poćteaału bogactwo, 
lecz do pot, ląkmmia powszechnej nędzy, —  
orai x» ruina wielkich fos tyn nie pociąga za 
aut-< ą»utoeoaty~aM* waroteu. pewKsedtiiiego d o  
to  be j  k_ Okroa, l i& y  c iw u «  ggs«gywemy, nus 
•wyghjda jeszcKfe bynajmniej aa wschód. non /eh 
feteâ ómt Walka apołetana, która rozgńrś ała w 
pu»«ayrh oio zwiastuje na ranie ani swy-
dfcptwm meyałuarm, stu tryumfu pracy.

Łowtswrtając j*3 > « J u .A  z wynikami, manną* 
k r ją raczej nazwo.' walką robotników pttsecuw 
j r * . ,  1 walką ełjnajnyoh odłamów awjyaBznau 
pruetw  e+o) &i
’ iV«tfik,’ c h ^  i. (# «  w u vg C *. w  pmktyoo 

ter^ a. wucny. Uckouzito za p«w»i&, że skrócu- 
zdb dnia łobow^gv wzmogą wydajność pracy, 
esryumaot jwka idzie w  perze s pod&testantam 
str : lit t  Istotnie, ezłorodak wypoczęty' 1 dotesos 
odż^rdony sacżs pracować chętoioj i  zroaŁć 
więcej, Tyj.jy ^r-mmą-czony nędzar®. Może —- ale 
Tf-jpk jnuisa Możev jedli ebea. —  Zdaiwaóby ińę po 
*\t, — tedy, ś* atocbądu*ta msipafcatentk afa » •  
la m y  jefflfc sKA*adsss»ui* wołi robotnika, do pcacy, 
zad^Łarr-̂ wscfĉ j go w jej iwyd*,iu*kd. Jednym 
9 <tanw» «na>yrJh sposobów to pi ant. d iw k fc A  
MD ynwesw' y e t* y  efcwKtgJfwte protet-tc-jrali s w -  
ans jsk  aajwn*ri ssawłlri egitotoawcy .u .  t lW  j.

w  > na kot-ydó pr. ^oowoow, pro 
w a l de wyzysku rU roboti ika“.

wy^iłjfn- <9 jm  t w M  4 i. tjw/a&a mi».mM«Si 
pjsoy, I jMt msłśtóm j «  ■ — it e -
ptt“- —  A ute okazuje «fr}, te pww skróceauni 
(H U  bbIocpp*1̂  • jakąś piątą lub c&waną, J®ęić, 
wydejteuść prac. mmŁejsaa tdę J « « u »  bardziej, 
i i  M l tt^wuecteMoin satrótoki pounosna etę a 100 
ywctipt łnJa aaiacwatte wdęcsj, wk«c dockodst etą 
4w tegnt As. juweet i  ewaj pszewyśtb..- znacznie 
wartość j#3 pkmu, i dnem słowom, piraoai prze- 
ated* «*d «s>Ucwć, 4»ja «tią pwsadmiotem, «by> 
ktewmytê  & J. &«cQtao fc~Jtw*wu t j .  a bandso 
SUtala*

$p*o#aiŁsa w  Sunnie pewne zrówsranio kla», 
oj bowiam, któx%y dtuwniej po^agiwcdi się j.rra' 
cą K*j}«utta%, obecnie esŝ nto mnezą oe»-
b̂ K>le wykoui/W«ć tfeereg robót, do ktć*ycb nie 
gpoywyklL Niejedna z tych, co dawała bieliznę 
do otwola, suknię do n»ycla,, teraz sąm i pio- 
Wte 1 — Może to lepiej i zdyrwicj, na® nile)
oSe reAłć, Jednakże t^ch nic nie robiących było

Siesznle mnivij, niż ńę zeuwaio; w każdym ra- 
e było zbyt mało, by zątrudnić w& zyntkie ni£t- 

junM  Mły robocze.
£&&)» pieca nie łasńM, przata rda ubł3ża to

Opera w

bynajmniej Lekarzowi, tuźyaierowi ani sędzie­
mu, jośli aam soMe węgla dźwiga, drzewo rą­
bie*. buty łata.; byłoby jedmk z dużo większą 
korzyścią, ogółu, a przede:vv«zystki-azn. klas pra­
cujących, gdyby lekara pilnował chorych., inży­
nier mos-tow, ą sęńiia spraw, które m  rozstrzy­
gać, a SBsewcom, drwalem i innym s^ecyalistom 
pozostaw, ii roboty; kt«re oni szybciej i lepiaj 
wyrk°nują.

iteformy, któro woseą, pofMal pemsy, «mrajsa 
ją  każdego ro»« i wmyntko, nie są krukiem na­
przód do nowego ustroju, lecz cofnięciem się 
do jakiejś Hobinsonady, mogącej disswiać doba’e 
wyniki tylno na bezludnej wyspie, lecz nie w 
noro ucaesnam, cywiltoowaneni społiyaofettwle.

Gorzej jaszcze, gdy zmiana ról idzie w xlrwro- 
toym kierunku, gdy ludzi, zdolnych ■ *-'nco do 
paacy fizycedej, powołuje alę do prac# umysło­
wej, «  i  tego. przecież spróbowano. P t pa®eii»o- 
cie nb^Kagdcfciaff w  Bo&^i posługacze szpitalni 
zdsynuio.wali dckmiów i ■mjęli ich miejsce, pro­
ści żełnierze zostali dow-óicaoi pułków i d/wi- 
tyi, & paiacwo łuśUąowi nacselndJuuni dyeten- 
•ftw. Tą drogą mSMeeeanp aapl H, s; armSe fi jte- 
leije. Żadnemu z wykształconwch teort tyków 
soćyal&mu poaobne eksoerymenty bolszewickie 
nigdy oczywiście n?.o przychodziły do ł wy, 
« u  te fok jęte maca*. admmoK jm itet agóteie 
wtećtomę, će ka£ I * ck^ tr n , wekdana w  
żydo. przystosowuje się do terenu, pizyhium 
barwę i charakter aconowis^A, które ją realizu­
je. Działo teę te n*o V . nraocdeż e dektryną rfarze 
ócijańaką, która całidesn inaczej przedstan.na 
się w  praktyce w  Aoisynii, inaczej w  Anglii, 
inaczej kształtowała życie ludów za Karola 
Wielkiego, % feiatssej w  łfr-tynt i 20 tym y iefcr.

Oóx fk> poziomu oświaty i  kultury
ołnycamjowej Laż iy  lun inaczej pojmować i  nea.- 
UsOiWAt będzie te. h socyalistyozne. Ju® aziś 
widzimy. Łs boÛ rer daaa węi^tórskS nte pow tarza 
wntcyatkjcb '/isctaów i błędów bolszewkonu ro­
syjskiego, choć pow-iunua, uitektóre i to w równie 
ntefortunnym wynifkiem.

Co frmegtt junauero zau, oo Bog/aJiaan.
Wldiimy, śe nte tylko w  Koeyf iccz w Nlom- 
c*eeh, C—onawfe, na Węgrzreb., w  FoUwsa bol- 
jfc wiana jeat zwa* sŁany przez socyalistów. 
ta walka bywa wtrtt barcb» krwawą, U> jc-Jmk 
cte treknla aymj t , watów, ńe jest « ł j ,  urweSa- 
ną jako -our funUfijuy i nie pnesikedm stewa- 
«aai jednolitym frontem na zewnątrz. Pkanoc- 
sej i angielscy robotnicy jiij chcę wałki z ro­
sy jaką repfujbliką h włefców. — Jest więc pewne 
poczuci* ir t łiw ^ M b te e  między ę w f k k a a i  
JocjRKteiycsmein redzeńaiwena.

lio^szewikom. raają tani socyadfiś sl tb »Je, że 
soeyałizm fuszei ają, a stęd prcez opłakane wy- 
uiki, ,lo których d.v«.hrdzą — dyskredytują. Nie 
jezt jednak wyiduczone, źe dzięki bezwzględno­
ści rwych ekspiea'ynł&iitów szybciej pozbędą się 
złudzeń, a osiągną doświadczenie orgktycssne, 
któłc, iou pozwod. gruntywniej aw^ją doktryny 
zre^omaować. Ostatnie enuncyacye Lcanima, je­
go przymus pracy, jego zakazy strajków, reak- 
tywowanie tałeligencyi zawodowej i powrót dc, 
akordowej psnacy pozwala j rzewldywlać, że ów 
iwcyprzewrotowy, odłam socyalizruu mqże nie-

bw em  w obozie cn&rwotijrm stanów” ć bęćtetei
ja-awo ski-zydło. — I.eniu staato -się reakcyosil- 
stą!

Gdyby się można uczyć cudzem doAruadcsitóa. 
nten, ira  iiby na cksijerymeuta, h bolsa«w4- 
cktch socjMiści innych krajów zrobić znakomi­
tą oszczędność. Ale nikt się cudzem doświad­
czeniem nie uczy, więc zapewne każdy będzie 
musiał spa^wdzić własne błyiy swoitn kosz teza, 
to jest — kosztem swego kra ju. — ł*olslmi moató 
zapłacić bardzo orego, i>o i dziś nie braknie 
symptomatów, że nagła realiTacys socyaiiamu 
może u na s 'jrygląckuć ni© wieie lepiej, niż etoa»- 
śoś.-j«ństwo w AMerynfl Możra n. p. Łrea pzsww 
dy poydedzieć, że u nas* robotnicy dzielą alę 
teraz na bezrobotnych i strajkujących. Gdy bo­
wiem wydajność pracy stole jest i edukowana, 
nta możne.1 tęgo inaczej nazwać; jemc tera jk i^  
maskowanym i jjusaewlokłym. Jasna rzecz, ża 
ani częściowe, ani zupełne, ani ostre, ani cIijym 
niczne znhamowonio p«.c/ do dobrobytu ®o- 
„ Bttecn ogo proronachuć tta. może f wazaltwi wal­
ka przeciw droży-żnio jest wobec loegc bcc?ia>- 
dziejną. — Strajki rolne sprowadzą nieuchrcat- 
nj jiód zbożowy ł cukrowv strajki gór,,ica» 
głód węglowy ł sparaliżowanie przemysłu.

Co vm jcite aw ws to te, to ta amtomnem r^alta. 
p«*cy z kapitałem, a istotnie walka robotaOca; 
przeciw pracy —  najmniej szkodzi kapitałowi 
Z natury swej psyimy i rudb >3wy, wycoic jąx teę 
x jreemydu, pnm oca teę do obrotów tencie  
wrfcłi, nte ekapłootato % rąk j^nuisyeh, r l«  
khtda kooftarybucyą żołądki rofcctniLów-, z.k&ptt- 
tałn wytwórczego zamienia się w paskairtiŁl.

MwżłhSt na jró«żne iposołry *\mleza>c pwaSc^* 
stwo, ale Tł7szystk’e okażą się btJŁsktiŁęczno na 
dłuższą metę, jeśli nie dopisze pierwszy waffOfc* 
nok tanu,ści: obfitość.

Istnieje tfwn nono g<łaeś na śwtecie tHutasdaa* 
różnych tcrwozóiw. które nam wą potrzebna To 
byłoby wielką pocdochą, gdyby u nas ustiAsŁ 
nadmiaar czegokolwiek bądź, so Łnau potn,tao- 
w4.ć mogą. Niestety, u bas jest lujedobór waty- 
stkiegpo: węgla, drzew t, mąłd, cukru, skóry, pa­
pieru, płótaj, — wszystkich tych rzeczy, kto- 
>yeh moglibyśmy mieć pod dostatkiem, n,ie mó­
wiąc o tych., ktćrych wogółe pgnoduK.ja ;tć oie 
inożomy.

Poialeważ agj wytwjsr* jasc « j -

i- mniej, więc aa toww zagi-aniczny trseba będzie 
dawać to, czego nam samym łwetraiifc, dawać 
dużo, o<łt*y mywać mało. W  fccŁcu jzrobU ]

podwyitó strajkujących n r  srou> jak a*p<   te
i bemrobo łych aż do ostatniej kropli wysączą teę 
' £ą gmruoę do rąk tych bidów, któie pracować 

będą, o Ho po drock^ nie wsiąkną do kuarwn 
| tych, «o między krajem wyWarojącyin «  ao»- 
*yw»<jąerm pośredniczyć będą. KahektWB.

i bpajeii Polską Pozjozrę Paóstwswą!

Za cztery tyogdnie kończy się tegoroczny se- 
nta operowy. Wysiłki i tmdy organkatorów 
pójdą znowu na mas u*. W  nicość obruoą się wy­
siłki entozyastiów na to, aby za 10 miesięcy 
podjąć trudy na. nowo. A jednak nieima na to 
rady tak dżi go, dopokąd ni*.' powstanie smuch 
Oper Wy, gdatoby mogfLa sna1 źć pomieszczenie 
Ute u opara.

Źe Kroków tiki teoti może wybudować, że go 
małe następni, utrzymać dowodzi pięcioletnie 
dośwł&dozenie zdobyte prze® Krak. Tow. ope­
rowe.

0  powziętej inieyatywie, w  sprawie budowy 
gjnachu operowego, pisałem w poprzednim 
ieljpumde, zależy teraz od temperamentu, prtzy-

!ęcia i ie spraiwą i dozą dobrej woli, żeby zrea- 
izować aamiary. Gzy znajdą, się ludzie tacy, 

którzy zechcą l potrafią to przeprowadzić oka- 
że nU-dałtka przyszłość.

Prmdstowto’ Xa toczą %M dalej, zawsze przy 
wysprzetlanym teatrze. Fi..sa stwierdza wysoki 
poo&otn przedstawień. W  dwu dziennikach kra- 
kąw^lłioh ukaże ty się zarzuty pod adresem ad- 
aotatteraflyi teatru. Pierwszy, to nieznośna kwe- 
etya roEsęti-zcdaży biletów. W  swoim czasie w 
tym miejscu poruszyłem kwestyę roaspi^ed-aży 
biletów na operę. Na ogłoszoną ankietę nic t d-

powiodczuał takt. Już miesiąc przed zact ęcdem 
sezonu opeax»wogo dowaedłem do przekonania, 
że kiwestya roeupi^edaży biletów w sposób za­
chodnio-europejski jest wykluczona.

Pragnąłem, by kwestyę tę rozwiązano w dro­
dze ankiety, niestety nie zajął się tern nikt.

Projektowana r jroproedaż praea jedwsn z dzien­
ników na enrdoć Sr i nap: zód jest niemożliwa, 
choćby z powoda repertuaau. Repertuair ułożyć 
łatw'0, lecz przeprowadzić go -wedle planu nie­
podobna. choćby SwOwoau tak częs^ycn nied/tbo- 
zycyi artys ów. Nawet światowo organizacye 
operotwe nie sprzedają, biletów na więcej, jak 
ra tery dal. Nie możną bowiem wymagać od pu­
bliczności, by gonizila 'się na przestawianie re­
pertuaru, skoro na inną operę zakupiono bilety. 
W okresie dziesięciodniowym byłyby także nie­
spodzianki nieodzowna, w  trzydniowymi mogą 
się zdarzyć. Zresstą kwesty a „ogona oparowe- 
go“ nie byleby rozwiązano, owszem ogon ten 
urósćby do potworayelr rozmiarów.

Taatr miejski rozporządza niestety jttlsf ka­
są zewnętrzną. Dwie wewnętrzne są nio do a- 
życia, gdyż publiczność kupująca, wewnątrz 
rozć^odiifaby się po całym teatrze, co wywoła­
łoby zrozumiałe zamienianie i nieporządek nie­
dopuszczalny w budynku teatralnym.

Drugim zarzutem, był ten, że pracownica fa­
bryki tytoniu w Carmen palą jakieś obrzydli®  
2iela, zamiast tytoniu- Niownem czy recenzent 
tego pisma spadł z nieba i rie wie. że taarr nie.

etSapMwggMmj.wsesj

otrsymuje piroydiiału mzwiftoów, osty toż był tek 
przejęty akcyą scetl^ ią  w Carmen, że upie­
rzył w prawdztw ość na scenie! Otóż za pewudó 
mogę wszystkich, że memfisów na scenę zaraąd 
opery nie otrzymuje, alioya dramatyczr a odby­
wa się na scenie, a napis „tanryha tytoa sui“ 
jest usławiony na płótnie, poza którem znajeta 
ją się jedynie rupiecie teatralne, a nie tytoń. 
Muszą zatem nie rzeczywiste ,,Cygarniczki", w 
uiereeczywi&tej .fabryce' tytoniu" palić w dzi­
siejszych czar'•ca coś, co j-»t „bełskim p&ylertw 

■ eem‘‘ (bo tylko Pan Bóg wie oo jest wewnątrz), 
a zarząd opery nie znajdzie na to rady tak dłu­
go, dopokąd nie będzie można nphyć „prawdzt- 
wego papierosa" „w pa*ayćdziwęj fabryce" od 
prawdziwej „cygarniczki".

Wogóle wszelkie zarzuty, tyczące się dekorar 
cyi, urządzenia sceny i t. p mnirfzv odpaść, par 
miątać bowiem należy, że chwilowa impreza o-1 
perowia nie rc^pooiząd za na ten cel wlasmemi 
magazynami, że teatr krakowski, jako nie ope­
rowy nie rozporządza potrzebnemi ra Len cel 

! dekaracyami, 'kostyumami i rekwizytami, że to 
: wszystko są „namiastki" zamiast'surowca.
• Tegoroczna improza opery odpowiada jedynie 
: za stronę akustyczną (t. j. muzyczną) o optyca- 
1 na stara się usilnie w miarę mporz^dzalnych 
’ środków, Bd. anczyśsJŁ*.i

-ssdmŵ  #  ̂
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N ie  ć i ic e s z  d a ć , t o  sa m  z a b io r ę  1
Czeskie perswazye i groźby w sprawie cieszyńskiej.

Kraków, 19 lipca.
UP.) Jak wiadomo w niedzielę im»paczyna.ją 

się w Krakowie konierencye polsko-czeskie w 
epnaiwie Śląska Cieszyńskiego. 0 korierencyacłi 
tych pisze „Czeskie Słowo11:

„W niedzielę rozpoczynają się bardzo waane 
fconfer^ cye w sprawie ustalenia niezałatwionej 
dotąd kWestyi śląska Cieszyńskiego.

Jest rzeczą, koneczną dojść w tej sprawie do 
porozumienia, by nie być zmuszonym powierza,! 
jej rozstr zygnięcia, konierencyi pokojowej. Mó­
wimy to nie dlatego, jakobyśmy mieli się oba­
wiać, to wynin mógłby myć dla nas niefce 
4tny< ?\ bo wierny, że żądania nasze nie są, i - -  
wygórowanej), by nie miały być w pełnej mie­
rze uwzględnione i zaspokojone. Lecz i Polacy 
aie mają w tem żadnego interesu, by rozstrzy­
gnięcie chcieli powierzać obcym rozjemcom, 
przez co trumnę .swoje położenie polityczne je- 
azczeoy więcej pogorszyli! Błędy popełnione od 
28 paździenika (z czyjej ra y ? ) dadzą się po­
prawić ale równie dobrze można je także jeszcze 
pwgłębićI Stworzenie podstaw wspólnego poży­
cia. jest rzeczą możliwą lecz równie łatwą jest 
rzeczą uczynić to pożycie całkiem niemożliwym. 
U nas każdy pragnie porozumienia! I Tu raz na

Kraków, 19 lipca.
(?) Na skutek złożonego w parlameiiicie an­

gielskim oświadczenia, ze Wilnelm H będzie 
?ąd-.ony w Londynie, p. Valentin Glikol prze­
siał redakcyi „Timesa1' pismo, w którear. podda­
je ter zamiar krytyce.

Zaznacza txn na wstępie, że prezydent WII- 
i»oii alt. odnosił slą z sympotyą dosiawienńi W il­
helma przed sąctem oraz, że Clemenceau wLrcw 
przekonaniu akcopitowiał w tym względzie po 
glądy Lloyd Georg e'a. Odpowiedzią! aość za y.e- 
ces spadnie zatem jedynie na Anglią, która się 
zajmie bezwąfpienia internowaniem Wilhelma 
na jctorejś % wysp angioUkich.

Powołując się lua przykład napoamńsu, i, p. 
Chirol oświaidteza, że ucieczka z takiej np. wy­
spy, jak wyspa św. Heleny, któia była niemo­
żliwą w początkach dziewiętnastego wieku, nie 
jest iak oaleoe niemożliwą obecnie przy istnie­
niu łodzi podwodnych i  statków powietiznych.

Autor pisma pow j^isizego zaznacza ponadto, 
z o haniebna ucieczka Wlheima n  obdaiła gu do. 
szczelnie z aureoli oraz, że irtamowanie go, po­
dobne do internowania Napoleona, może tylko 
wskrzesić Wiilhelmową legendę i  służyć przy­
szłości jego rasy. Wszakzo tryunAamy powrót 
popiołów Napoleona w 1810 z. umożliwił pbw łU  ■ 
nie i*agiego cesaistwa we Frasicyi. Co więcej, 
u więzienie na wyspie św. llaleny podkzymywa- 
ło tak wielką nienawiść pomiędzy Franoyą a 
Anglią, ~e 'w.szclkie zbliżenie, koniaanne nawet 
ze wzgjędu m  interesy obu krojów, było proez 
długi okres czasu niemożliwe.

P. Chirol kończy swój lisic oświadczeniem, że 
j u mirzy pcuscy powi»uii sdą cieszyć i uważać 
proces Wilhtflińa za niespodziewaną dian szan­
sę wyjścia z pogardy godnego stanu, do jakiego 
doprowadziła go jego ucieczka która jest fi»r- 
szii sarą dl®- m enstre alnej próżności Wilhelma
i dla jego nieszczęsnej dynastyi, aniżuli wygna­
ni* oeearza-dezei tera.

Cokolwiek byśmy mogli sądzić o pojawlają- 
cych się w obozie koaikyi głosach, przeciwnych 
stawianiu Wilhelma przed sąd, jakkolwiekbyś-

Lwów, 13 Lipca.
W hotelu V 'arszawskim, przy ul. Bernardyń­

skim, w pokoju pod 1. 18 zamieszkali dw aj żoł­
nierze 7 pułku saperów; Staniała w Zbyszewiki 
i  Jan Jankiewicz.

W  ubiegłą środ 7, wychodząc liano do miasta, 
prcosili właściciela hotelu, p. Leona Sziwelera, 
o uczynienie porządku w pokoju, dodając, że 
tam znajduje się. broń i naboje.

Około g. 11 rano portyer hotelu, p Simon Reis, 
posłał Krystynę Diakównę, liczącą Lait 23, Rusio- 
k§ wraz z jej pomocnikiem Rudolfem Si menem 
Urbanem, liczącym lat 19, do tego ookoju w

Polaków kolej. Los polskiej republiki leży w rę­
ku poi Lit jo narodu!

Słowa te należy interpretować w sposób wła­
ściwa, który brzmi: bądźcie grzeczni i  ustępli­
wi, oddajcie nam wszystko, cnego zażądamy 
(a żądania te i czeskie apetyty są nam aż nad­
to dobrze znane!) a wówczas pozwolimy wam 
żyć i będziemy was darzyć łaskawio naszą przy­
jaźnią. Gdyby wam zaś —  czytajmy dalej mię­
dzy wiei ozami — ten łagodny ton perswazyi nie 
pomógł ani was nie przekorna, to mamy dł& 
was inne argumenty: groźbę! bo oto w „Cze­
śkiem Słowie11 dalej czyta* ly:

Zastępcy narodu polskiego albo doprowadzą 
do tego, to prace wewnątrz pań *wa zahamują 
politykę zagraniczną, albo tez kwesty© sporne 
będą traktowali obiektywnie, mając na wzglę. 
d; h przyszłe wspólna ożycie.

Wyżej przytoczone słowa zawierają, oczywi­
stą groźbę: nie będziesz „brni.ee11 chciał dać, to 
stą groźbę: nie będzies.z „bracie11 chciał dać, to 
niż moja czeslia wrodzona żarłoczność pożąda 

i i potrzeb u je-
Wobec tych dyrektyw, w które prawdopodo- 

. hnie rząd czeski swoich przedstawi ń aJi laopa- 
j trzył, wynik konferencji musi się wydać więcej 
i niż wątpliwym.

my zapatrywali się na przytoczono w  tym wzglę­
dzie, mermdko naiwert burdzo poważne argum, n- 
ty zaprzeczyć się jednak nie ra. że jedną z głów­
nych przyczyn tej opozycyi jest obawa i ized 
nainiemem się narodowi moTUicciueria. 'Rak 
niewątpliwie zrozumieliby zwrot w sprawie są­
du nad Wilhelmem jurnku-izy prascy.

Telegram ha. Henryka pruskiego 
m  kr. Jerzego w sprawie WiOaełma.

K r a n ó w , 19  lr p o a .
(?) „Le Matin" zamieszcza pełny ueksi tele­

gramu, wysłanego przez brata eks~cesarŁ« W il­
helma, księcia Henryka prusiriiego do króla am- 
si-alfcudtogo, Jeroego V11: Te legiam tei brzmi jak 
następuje:

„W  imię sprawiedliwości proszę Cię, Najja­
śniejszy Panie abyś zechciał zrezygnować z żą­
dania wydania Jego Mości c°sarzŁ, Wilhelma. 
Ja, który po rozmowie z najjaśniejszym Planem, 
w dniu 26 lipca 1914 r., powróciłem d'o Berlina 
i pozostawałem prizy naszym cesarzu aż do roz­
poczęcia, mobiiizaeytt, zaświadczam, to cesarz i 
jego dnraacy starali się wszelkimi możliwymi 
środkami uniknąć wojny, uważanej przez nieb 
za klęskę ludzkości.

„Jestem, gotew odeprzeć (kMiumnie u yta- 
<a«*ine przeciw oesaizoiwi Niemiec od czterech 
lat, a niezgodne z prawdą i oddaję się do dy- 
spozyeyi Najj. Pana, ażeby rsęoznać Go z pra- 
wdą w kwestyi przyczyn wojny i jej honse- 
kwien ryi“.

lito Ul l i i  ze seleiei filfc
(P) Z Paryża donoszą: Amerykaćocy, japoń­

scy L włoscy delegaci koaiferencyi pokojowej zda 
ją się lozygnować z zamiaim stawieaiia Wilhel­
ma przed sąd. Do tego zapatrywania zdają się 
także przychylać francuscy delegaci. Z koalicyi 
jedna tylko Anglia obstaje przy pierwotnem żą­
daniu, a zwłaszcza Lloyd George, letóry zasirzegł 
się przeciw wHsełkiej inteiwencyi na korzyść 
Wilhelma.

celu uczynienia porządku. Po chwili wybiegł na 
kurytarz Urban z okrzykiem:

„Krysia zabita! Ratujcie” 1
pcczein. wbiegł do wspomnianego pokoju.

W  tym momencie wbiegł dó hotelu plutonowy 
służby łączności przy D. O. G. z sąsiedniej real­
ności, p. Tadeusz Matula, mówiąc, że s ły fltt 
przez ścianę strzał, następnie zaś wszedł do po­
koju, gdzie ujrzał dziewczynę, leżącą na lewym 
boku na posadzce.

Nieszczęśliwa wydawała ostatnie tchnienie. 
Obok niej, z zakrwawionemi rękoma, stał 

przeire zony Urban.

Wkrócce jawił s$ę nadkomisarz LukomskJ z
lekarzem 4-tej dzitalmcy j skonstatowali, że za­
bita. otrzymała postrzał z tyłu, krna wysaui ptrsez 
piersi, przebiła drzwi, ramę lustra i  ugrzęzła 
w ściani e.

Urban opisuje swój czyn następująco: Przy­
szedłszy do pokoju, ujął karabin, systemu pru 
skiego, wziął naboje z ładownicy i, mba^.iszy 
broń, tak nią manipulował, że spowodował wy­
strzał, Lióay ugod®!! tyłem do niego stojącą 
Fjrystynę.

Dakze sledtEtwo w  tej zag«dko.v«j sprawce pr^ 
wacM polieya. Zwłoki zabitej przewiczionio do
r. ictemii.________________________________________

S i l ą c ą  T a t r .
(Telegram własny „ Gońca Krakowskiego*‘).

Zakopane, 18 lipca
Ze śwtoałey ftp^ńł podczas wycieczki z© zna, 

cznej wysokości skant. Skaut ten jest ei^Jko 
ranny. Pierwrzej pomocy udzieliła mu patro* 
fccuupardi wysokogóiskiej, zanosząc go do schro 
naśfca. Dziś przed południem y. zerieme-no go do 
Zakopanego. ______________ __________________

Morgentau o p;awach 
i obowięzkacń żydów polskich

Kraków, 19 lipca.
Senator Morgentau, b. ambasador amerykań­

ski w Konstantynopolu szef msLjyi przj-byłej do 
Polski z ramienia, prezyć enta Wfifecna, chcąc 
zbadać istotę sprawy żydowskiej w  Polskie, za- 

I prosił onegdaj na dhrżs^ą kon^ere acyę przedsta­
wicieli piasy warszawki ej.

Obecni na tej konferencyi dowiedzieli się, to 
p. Morgentau nie nweńa bynajmniej m iryi swej 
za nr&ndat do ercncyi w sprawy wewn-łrzna 
polskie. Z ralym naciskiem podk r jślał to i  pro­
sił o poinformc .ranie opinii puolieznęj, że je­
dynym celem przyjazdu jego do Polski jest za­
poznanie się. na miejscu ze stanem sprawy ży­
dowskiej, aby następnie móc o niej z całą objek- 
tywnością poinformować opinię amerykańską, 
karmioną tak nioprawdopodobnemi wiadomo­
ściami. Po.dkroślal również p. Morgentau, że już 
ze swego krótkiego pobytu u nas mógł stię pine- 
konać, jak jn one prjesatl ae. Za cd swój uwa­
ża p. Morgentau w/łosfeozenie z tych przesadzor 
nych wieści istotnej prawdy tu na miejscu. 
W  jego opinii takie bezstronne wyjaśnienie do. 
datoij odbije się na stosunkach Polski zagtanl- 
cą. Będzie to za tem wediug p. ambasa dora do­
datnim wynikiem jego misyi, którą wogółe trak­
tować chce pud kątem dobra państwa polskie- 
yo, taką zresztą sjunpatyą cie: zącego się w kra­
ju, z którego przybywa.

Żydzi — jak stwierdził p. Morgentau —  sta­
nowią dziś na świecie na jwiękseą potęgę finan­
sową, zatem słaba fi.musowo Polaka będzie ich 
potrzebowała, z drugiej strony istotnie rfflmy^l- 
ny zozwij państwu polskiego uwar^nkowuny 
jest współdziałaniem, wszystkich czynników we­
wnętrznych. Jednym z tych czynników są ży­
dzi, dlatego to Amerykanie, którzy tak w idk l 
mają interes w istnieniu mięeUy Niemcami a 
Rosyą potężnego państwa polskiego, pragną, a- 
by i ten czynnik wzmagał siłę państwa polskie­
go. Jedyną zaś drogą do tego jest danie wszyst­
kim obywatelom takich w  trunków, któreoy ich 
do państwa przyciągały. Pełnia praw obywa­
telskich, zupełna równość — to jest oiwa droga.

Rożumie on — jak się okazało —  i  przyznaje, 
że równe prawa pocL-gają równe obowiązki 1 że 
zasadę tę winni zastopować do siebie żydzi, je ­
żeli istotnie cnoą współdziałać przy porozumie­
niu z Polakami. Żydzi amerykauscy uważają 
tdę przedewssystldem za Amerykan — stwier­
dził z naciskiem p. Morgentau, dodając jeszcze, 
jako najbliższy przykład, samego sidbie i stwier­
dzając że jest 011 żydem, lecz Amerykaninem i 
właśnie jego praca dla Ameryki zjednała mu 
stanowisko, jakie zajmuje. Takie same stosun­
ki winny zapanować wszędzie na zasadzie: ró­
wne prawa, równe obou iązki dla wszystkich o- 
bywateli. Tworzeni© zaś państwu w 1 iństwie 
uważa p. Morgentau za niedopuszczalne.

P. Morgentau zapowiedział ds tezo porozumie­
wanie się z prasą polską.
" " m A 27̂ '  żonaty, e wa  ̂
kuc \,rany z kresów wschodnich, bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja­
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie­
sięcy. 0  łaskawe zgłoszenia warunków uprasza 
do Redakcyi „Gońca Krakowskiego'1 pod .„Po­
moc rodakowi11.

Kłopoty świata z Wilhelmem zbrodniarzem.

Zastrzelenie dziewczyny w hotelu we Lwowie.
Morderstwo o tf przypadeK?
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Pojmując dobrze niezadowolenie publiczno­
ści, która masowo zaopatrzyła się w bilety, 
chcąc jak najprędzej ujrzye fenomenalny 

film p. t.

nieporównany dramat Pathego w 25 aktach, 
podzielonych na ośm opok, według nieśmier­
telnego dzieła ALEKSANDRA DUMASA

WYJAŚNIAMY
te skutkiem niepotrzebnej oszczędności firmy 
waiszawskiej, która pośredniczyła w prze­
syłce tego filmu z Paryża, obraz został na­
dany zwyczajnym pociągiem, przeto przybył 

za późno.

nej koronie. Najmniej zaś szkodzi znienawidzo­
nej marce praskiej, którą, gabinet p. Moruczew- 
aiikogo pewnego pięknego -wieczora skaza i nagle 
na banicyę. A  tymczasem ona, choć przywalona 
brzemieniem nienawiści całego świata -- dźwi­
ga się coraz wyżej ponad marką polską'1.

„Nienawiść jest sentymentem —  jak powiada 
„Kuryer Poznański" — a w  polityce sentymen­
tów niema. Miłość Ameryki, Anglii i Francy i 
dla wskrzeszonej Polski mrozi podpis pana Kar­
pińskiego na polskich banknotach. Mówią o u- 
siąpisniu ministra skarbu. Może gdy p. Karpiń­
ski pójdzie na dół, marka pójdzie w  górę".

„N ie trzeba przesadzać, jeden. człowiek może 
dużo zepWć, ale bardzo wiele naprawić nie zdo­
ła. Powiedział ongi pewien francuski minister 
skarbu: „Faites moi tme bonne połitiąue, ot je 
tous ferai des bonnes finances". (Róbcie dobrą 
politykę, to wam dobrze finanse zapewnię). Są­
dzę, żc to samo oświadczyłby dziś rządowi i sej­
mowi każdy następca p. Karpińskiego'1.

H—T.

i ran
dnia 21 b.m.-pierwszs dw ie 4p oki obrazu

mianowicie 
I. Epoka Ł  Epoka

Edmuna Dantes i Skarb Monie chrtsto
3 akty 4 akty

A i  do poniedziałku wyświetla „Uciecha** 
wyborny alzacki film patry etyczny p. tyt.:

WALZACYA"

Wspaniałe arcydzieło amerykańskiej wytwór­
ni Aick

BŁĄB M A T E M
dramat obyczajowy w 8 aktach, oraz prze- 
pyszną komedyę z wytwórni francuskiej 

Pathe Freres

F L IR T  ■
z głośnym w całym ś wiecie komikiem Lu  i 

w roli naczelnej, wystawia obecnie

KINOTSATiS „SZTU KA“
H o i«ł Saski, tx«« iw . Jana #* .

Wstęp dla młodzieży na dramat wzbroniony.

„ * »  wŁp&i w egimo: i r ństem
„ŁOT-*, Uynok głś%«) 7—8, akl«p w jkAw& s*,

„Taficio teraz dziwne nastały czasy, żc i Idea­
lizm i ina tery aJ izm inaczej Dii dawniej okre­
ślać trzeba. Chciwość, którą ongi zwano „pogo­
nią asa rublem*1 lub „gTOSzoróbst/wem", obecnie 
musiano zatytułować „paskarstwerń1, boć któż­
by ćteiś chciał robić ,(grosze1*, & ktoby się za 
zdeprccyonowe.Qyia rublem uganiał, czyniłby to 
Chyba jako namiętny zbierać® pamiątek z cza­
sów wojny. Wartość każdego pieniądza zależną 
Jest od punktu widzenia, od politycznej oryen- 
tfccyl i jasnowidzeń przyszłości.

„Na tem tło urósł w latach 1915 i 1916 kurs 
rubla do istotnie idealnych granic, do wyżyny, 
Jakiej nigdy przed wojną nie miał. Marzyciele, 
którzy wtedy kolekcyonowali ruble —  (& było 
Sefe pono wiało, na wwł) drogo opłacili swoje 
■kadzenie**.

„W  gruncie rzeczy dobry bon kawtefrndiany ma 
dziś wartość bardziej konkretną niż banknot. 
Jeśli na nim wydrukowano „1  korona", wiem, 
ie  reprezentuje „filiżankę czarnej kawy".

„O ile nie reprezentuje filiżanki ąptowsnej 
cykory L Płacimy surogatami pieniędzy za suro- 
ga*y towaru**.

JPrzyzri a ć trzeba, żc. najbardziej zagadkową 
Jest przyszłość korony, która zresztą przecho­
dziła i przechodzi istną martyrologię. Nie dość, 
eo azykanowali ją sojusznicy Niemcy, l.eraz 
prześladuje ją rząd warszawski".

„Takie to już republikańskie cc,asy. Pospada­
ły-korony z gfłśw tylu pomazańców! Carska ko­
rona najprzód, za nią korona bułgarska, habs­
burska, pruską, bawarska, saska... Pan Karpiń­
ski, •— eJaoąc bgtó w zgodaie z duchem czasu, 
nzefet sobie- „Ntedhżo i ta leci na łeb na szyję!"

„Otóż właśnie tu „republilcanizm" zrobił fia- 
sco. Monaroblczny funt szterling górą. Polityka 
p. Karpińskiego więcej szkody jeszcze przyno­
si protegowanej marce polskiej, niż w-gardzo-

Chwila b ie ia ca ,
Kaiendarzyit.

Sw. Wincentego a Paulo 

Wschód słońca 4*30 

Zachód fksóiM 8 83 

Diugość dnia 15*57 
T H & t l i  lJtL. J u L .  3 Ł 0 W A C K I £ £ 0 :

Itefci „Cswxmen“.
W S A V E  F O W S J S E C K N Y :

Dziś: „Rodzina Furiosów".

613%' i fiM  m  M i  iiii UimMi
(?) Z Zurychu donoszą, iż generał Dsnikin 

oświadczył rammiekiej agencyi telegraficznej, 
ze rosyjska armia sowietów składa się z Niem­
ców, pozew tających pod komendą pruskiego gen. 
Bcelowa, z 70.890 Chińczyków i Turków, którym 
przewodzi, skazany świeżo zaocznie w Konstan­
tynopolu na karę śmierci, głośny Enver pasm 
oraz *  50.000 WęgTócw.

Pięćdziesięcioletni jubileusz Roentgena.
(P) Z Monachium cUmosaą. że 22 Lipca obcho­

dzi pflPoi. Roentgen: 50-dzaeaięcaoletni jubileusz.
Aparat pcrweśwrtełlanda. wynaleziony przez niego 
oddal medycynie niespożyte usługi.

P o m n ik  w ojny św iatowej.
(P) Z Paryża donoszą, że komitet specyalnie 

ustanowiony dla zbudowania pomnika wojny i 
pokoju światowego ukończył już swoje prace.—
Kcanitet rzu cii myśl założenia międzynarodowe­
go miasta w  Bołgii, któreby leżało w pobliżu 
dawnych frontów bojowych. Miasto to byłoby 
centrum wszystkich międzynarodowych zw iąą-^Pan
kóvv i stałą siedzibą L igi narodów. pisze list do swego męża:

przeciw niej zaprotestować, cóż oni proponują? 
Streik generalny! Jest to czyste Szaleństwo. Cayż 
urzędnicy sądzą, że strejk generalny, zamiorate 
ny na dzień 21 lipca może zażegnać kryzys ży­
wnościowy? j akiż błąd! Może go tylko zao­
strzyć! Mianowicie strejk kolejowy moce tylno 
opóźnić demobil izucy ę i pomnożyć trudnośca 
transportowe.

Co więcej, pan B ro w e  wyraża zdiriwiaiiikfc żs 
proponuje się ustawicznie wydatki, a nie pro­
ponują się nigdy ekonamii. Dobrze si® czyni, 
podnosząc płace urzędnikom, ais jeai rzeczą tor 
uiecz&ą zmniejszyć ich liczbę.

Inny mówca, traktujący o tym samym przed­
miocie, mianowicie p. Andre Lefere 'oświad- 
czył, że podnoszeniem zarobków nie rozwiążą 
się poważnego problemu drożyzny. Urody zna 
wzmaga się vr miarę podnoszenia płac. Ten fe­
nomen, któremu przypatrujemy aię od szeregu 
miesięcy. powimen otworzyć oczy tym. którzy. 
kie.rują losami kraju. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
będziemy prodekować u dębię po tak wytektoj 
eonie, ł*> nie bądbdonły ir etanie zbywać nmacycsfi 
towarów zagranica i  w ten sposób poprawić t o  
szą sytuaeyę fiimacjKrwą:

„Drożyzna żywności — mówił Leferre — za*- 
że bró tylko mraolęta przez wnnofenę prwtał.
kcyę z jednej strony i przez wnncżcae ogrswiU

j czenla z droplaj strony**.
| ------- o =

30.C 00  rozw odów  w  Berlinie.
! (m-m) Od 1918 r. do berlińskiego sądu. kmagtow
j w ego wpłyiięło 30.000 spraw- rozwodowych. \Yi\y
| kszość tydi małżeństw została już rozwiaBaaMk. S --------o—

Howa Impraza lotnicza Gabryela tTAnouiszte.
(m-m) Gabryel d‘Annunzio zapowiada, żo wa 

wrześniu uda się w  podróż powietrzną z ńzymiu 
do Tokio.

Angielskie światowe przedsiębiorstwo 
handlowe dla zaopatrywania Europy w żywność

(P) Z  Londynu donoszą, że rząd amgioldki sa-< 
m ien * stworzyć Wielką światową spółkę bsmr 
dlową z siedzibą w  Woseynglwnle dfia znopatry^ 
wania Europy w żywność. W  spółce tej będą 
mogły żacpairywać się w  towary nie tylko fcno- 
je n-eutralnęi, lecz także Naeancy i wszystkie Iku 
nte państwa, które dotąd pocoostafwlay z koaił- 
cyą na stopie wojennej.

—  -p—~
Rada pięciu zdecydowana jest wszelkim! 

środkami zwalczać rząd Beli Kuna,
(P) Rada pięciu zawiadomiła rząd Beli Kima, 

że koałicva tak długo nie może nawiązać z Wę- 
jrrami stosunków dynIomatycznych, jak długo 
l-nąd wągperski l  >dzię gwałciłł poatoaowtonia u- 
kładu o zawieszaniu broni. Równocześnie poda­
je „Der neue Tag" informacyę, że koalicyą zde­
cydowana jeist. l-ząd Beli Kuna zwalczać wszel­
ki eml środkami.

M  i?l3iś f°r  iU r i Isislls.
(P) Były goueralny kwatermistrz Stein, wydal 

pamiętniki, w  których omawia wybuch i p aw  
bieg wojny światowej. Między iimęml plaże:

Cesarz Karol był księciem o niesłychanie sła­
bej woli — nikt nie brał go na seryoi C&sars 
IOtrol nazywał w rozmowach Hindemburgn, 1 Ln- 
dandorf® świniami. Od takiego sojusznika ni* 
można sto było niczego spodziewać. Musieliśmy 
go jednak popierać i schlebiać z obawy, by od 
nas nió odpadł i  temu też przypisać należy, te 
okazywaliśmy Anstryakom tyle względów. Uatg 
pliwośsdą Buaazą nie zdołaliśmy jednak &apo> 
ich wiarołometwii i  zdradzie.

/------------ ----- o-----
Rząd niemiecki wyraża Francyl swoje 
ubolewanie z powoda zajść w Berlinie.

(P) Agencya H-a.vasa donosi^ żo rząd niemiecki 
wyraził rządowi francuski emu swoje ubolewa­
nie z powodu zabicia francuskiego podoficeral 
w  Berlinie 5 oświadczył gotowość zadoayć ucay- 
r  lenia.

K illka l is tó w  ż o n  z Sa in lsk ..,

(m-m) Wesoła, ładna, lubiąca stroje 1 mbawT 
jpanl Niusia wyjechała do Zakopanego i stam-

i  mmP!slsi
z okazyi

zednikom
de-
dio-

(?) W  parlamencie francuskim 
bat nad projektem udzielenia ur 
datków, nadzwyczajnych i podniesienia w przy- 
szh^ci ich pensyi, deszio do wymiany zdań, któ- 
rdHtoże zainteresować i nasze sfery rządzące.

Na posiedzeniu tom y. Emanuel Bronsse wy­
stąpił mianowicie przeciw polityce rządu, który 
nie wie, jakie wobec żądań urzędników zająć 
stanów loko.

— Oto ludzie — mówił on — którzy występu­
ją. przeciw drożyźnie środków żywności. Ażeby

„Najdroższy mężulku!... Bardzo tu przyjem­
nie, cłioć deszcz często pada i wynieczki można 
robić tylko do „Morskiego Oka** Dzikiewicza i 
do „doliny Pnzaiłowekiego1*... Nie mssz pojęcia, 
jak tu się panie w Zakopanem stroją!... moje 
tualsty okazały się zupełnie niewystarczajsj.ce, 
(zabrałam ze sobą tylko osiem sukien i tezy ko- 

| styumy) muszę więc sobie na gwałt coś spra- 
j wić... a to wszystko takie drogie... ale ty nie 

chciałbyś pewnie, żeby twoja żonusia gorzej ód 
innych wyglądała, więc przyślesz pieniędzy du­

li żo pieniędzy!...
Milion całusów! pa!-.
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Poważna, stateczna, wzór dobrej gospodyni 
i troskliwej matki pani Dorni cela wybrała się 
na wieś z trojgiem swych, pociech:

„Kochany mężu! Jeżeli myślisz, żeś coś mą­
drego zrobił, wysyłając nas na tę przeklętą 
wieś, to mocno się mylisz!... Mleko tu takie sa­
mo „chrzczone", jak w Krakowie, deszcz leje, 
błoto, nudy, jagód na konfitury dokupić się nie 
możną, mięsa niema, a chłopi obdzierają czło­
wieka formalnie ze skóry... Drożyzna straszli­
wa!-.. Ale skoro już się przyjechało, to trzeba 
dobić do końca... Tylko nie wyobrażaj scbie, 
żeś mi dał dosyć pieniędzy... proszę cię odwro­
tną pocztą przyślij mi tysiąc koron!...

Przywiązana żona Pomicela.

Piani Zofia, młoda żona, starego, łysego nu- 
eónkę, Manię na sezon do Krynicy, aby ją wy­
laćayó z blednący i zadawnionego panieństwa. 
Ałennuje ona małżonka, radcę, następującym 
Ostem:

„Mój Pafnucy- Mania kąpie się, pije wody, 
mahwaiin. lepszej cery, ale z konkurentami kru- 
abu, bo okropna rywalizacya!... Licho wie, skąd 
Oę tyle tych panien bierzie!... Upatrzyłam sobie 
jednak pewnego doktorka, być może, że się li­
du. Tylko naturalnie musi się „reprezento­
wać"... Mania potrzebuje nowej sukni, kapelu­
sza i  zresztą milion wydatków! A  zatetu nie 
marudź po swojemu tylko przyślij pieniędzy!... 
Gdybyś nie miał to pożycz!...

Twoja kochająca żona.

Pani Zatm, moda żona, starego, łysego, nu­
dnego męża wzięła rekord w lakonicznem pisar- 
T: Ln batów. Ograniczyła się bowiem ao słów: 
^MÓJ mężu! właściwie nie mam ci co pisać, 
tjakio przyślij pieniędzy i to jak najprędzej!!...

Zofia.

(1) OBRADY POLSKO-CZESKIE w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego odbywać się będą, iak się dowiadu­
jemy, w sali Rady miasta; Czesi będą odbywali swe 
posiedzenia poufne w sali posiedzeń Magistralo, Po- 
Ucy zaś w sali prezydyalnej w Krzysztoforach. — 
Wczoraj już przybył z Cieszyna reprezentant Rady 
Narodowej z Ks. Cieszyńskiego wraz z personalem 
kancelaryjnym; spodziewane jest przybycie 2 dele* 
aatów polskich z Warszawy.

(1) MIESZKANIA DLA DELEGATÓW POLSKO- 
CZESKIEJ KONFERENCYL Dla członków polskiej 
i czeskiej delegacyi, którzy * w dniu dzisiejszym 
przybywają do Krakowa w cela wzięcia udznału w 
caesko-polskiej konferencyi, jaka rozpocząć się ma 
w dtffcu jutrzejszym, zarezerwowany został szereg 
pokoi w tutejszym hotelu Krakowskim. Wszyscy go­
ście hotelowi cywilni otrzymali wczoraj — ku swo* 
jej najwyższej rozpaczy — polecenie opróżnienia, 
zajmowanych przez się pokoi do godz. 9 rano w dniu 
tlziflie 1 szyuL

(1) ZBAWIENNE OWOCE WALKI Z LICHWĄ. Od 
linia 1 lipca magistrat krakowski przyjął do swego 
„Urzędu walki z lichwą" 10 kontrolorów, którzy e- 
nergicznie i skwapliwie prowadzą żmudne dzieło 
zwalczania krakowskich paskarzy. Widocznym już 
rezultatem ich priacy jest powolne spadanie cen w 
rozmaitych sklepach i kramach. Kontrolerzy owi 
przedsiębiorą również energiczne obławy na rogat­
kach miejskich, nie pozwalając przekupniom zaku­
pywać zboża i mąki od przyjeżdżających włościan 
okolicznych i przechowywania w magazynach w ce; 
lu puszczania ich nastęunie „na pasek". Doraźnym 
skutkiem tych zabiegów jest pocieszający fakt, iż 
cany zboża spadły na rynku z 750 K na 620 K za 
korzec. Ostrzega się wszystkich przekupniów, han­
dlarzy i sklepikarzy, iżby zaprzestali raz już praktyk 
okrywania towarów, gdyż będą za to pociągami do 
Bonowej odpowiedzialności.

MIEJSKIE BIURO APROWIZACYJNE zawiada­
mia, że wydało piekarzom w dniu dzisiejszym mą­
kę do wypieku Chleba na nastęny tydzień.

^PORANEK POEMATÓW TANECZNYCH" p. Niny 
Doili, który się odbędzie w niedzielę na rzecz fundus 
sza oświatowego żołnierza polskiego, jak było do 
prac widzenia zapowiada się znakomicie. Bilety roz- 
ebwytai sztab gen. Hallera i luńująca prawdziwie 
artystyczno rozrywki doborowa publiczność kra­
kowska. Zapowiedziany jest prześliczny a nader u- 
wwmaicony repertuar w wykonaniu operowej orkies 
jrtrypod batutą prof. Walek-Walewskiego.

8EKCYA OPIEKI M. s. W. przez podlegle sobie 
JŁapasytury okręgowe wypłaciła w ciągu maja 

r. b. inwalidom wojennym i ich rodzinom następu­
jące sumy:- w Warszawie dla 3131 inwalidów 140.755 
marek, w Włocławku dla 158 inw. 19.715 mli,  w Ra­
domiu dla 168 inw. 10.840 mk,  w Płocku dla 63 inw. 
7196 mk., w Łowiczu dla 184 inw. 11.490 mk., w Kiel» 
ach dla 29 inw. 1440 mk., w Kaliszu dla 49 inw. 
2106 mk, w Częstochowie dla 192 inw. 19.700 mk., w 
Lodzi dla 684 inw. 28.377 mk-> w Siedlcach dla 185 
mw. 29.515 mk, w Łomży dla 154 inw. 26.525 mk., w 
Lublinie dla 136 brWr. 15.420 mk.. w Piotrkowie dla 
55 inw. 3095 mk. Razem 5188 inw. 316.177 luk. — 
Suma ta nie obejmuje wypłat, dokonanych w maju 
przez generalną Ekspozyturę Sekcyi Opdeki w Kra­
kowie.

Z NACZELNEJ KOMENDY STRAŻY OBY W AT.:
Z powodu wjazdu p. Kazimierza Gabryelskiego na 
letni odpoczynek, kierownictwo Straży Obyw. z dn. 
16 b. m. objął dr Franciszek Kowalski, który urzę­
dować będzie codziennie w lokalu Naczelnej Komen­
dy Straży Obyw., Pałac Larischa, od godz. 12 do 1 
i od 6 do 7 i pół.

NA WYŻSZYCH KURSACH DLA KOBIET IM. Dra

Jeden żołnierz polski zabity, kliku ciężko rannych.
(T e leg ra m  tełasm j „G ońca K rakow skiego*).

Zakopane, 18 lipca.
Nad Morskiem Okiem patrole czeskie prze- 

fcro szyły granicę. Wywiązała się walka patroli. 
Strzelano z karabinów maszynowych. Po nasrej

A. BARANIECKIEGO w bieżącym roku szkolnym 
otrzymały dyplomy: z wydz. literackiego: Kruszew­
ska Irena, Zaperska .Janina, Gołębiowska z Sum- 
skich Marya oraz z kursu społecznego mały dyplom 
Rozmarynówna Regina. — W szkole sztuk pięknych 
otrzymały nagrody doroczne: na kursie pierwszym 
rysunków i malarstwa Bielska Leokadya — I-szą, 
Balukówna Marya Il-gą. Flaimchaftówna Anna II., 
Gingerówna Anna ILgą, Józefska Helena IH-cią Sta- 
noińska Helena Il-gą, Rostafińska Justyna I-szą z 
odzn., Zapalowiczówna Zofia. III-cią. Na kursie dru* 
gam rysunków i malarstwa: na I-szą — Inakowiczo- 
wa Stefania Lszą i JT - Landsbergerówna Kamila 
Il-gą, Laskowska Janina I-szą i III-cią, Szariowska 
Zofia nsgą, Westfalewiczówna Marj’a III. Woetflo- 
wa Zofia1 III-cią. — Na kursie pejzaży: Bialikówna 
Anna Il-gą, Hebenstreitówna Anna 1-szą, Lekki Le. 
okadya Il-gą, Zmigrodówna Czesława IILcią. Na 
kursie rzeźby: Sulikowska Wenantyna I-szą, Ho- 
mierowska Anna ILgą.

„PRZYJAGIEL ZDROWIA LUDU", wydawany 
przez Ministerstwo zdrowia publicznego, Winien 
znaleźć stanowcze poparcie wśród lekarzy, komisa­
rzy powiatowych i poszczególnych gmin. Również 
pożądanem jest, aby to pismo rozpowszechniło saę 
po szkołach, czytelniach i t. d. Prenumerata roczna 
wynosi 8 mk. albo 16 K. Przesyłać pieniądze i zama­
wiać prenumeratę należy w Ministerstwie Zdrowia 
publicznego.

„CRACOVIA—WISŁA. Oczekiwane z niec rrpM- 
wością spotkanie ,.Cracovii" z „Wisłą" nastąpi w 
najbliższą niedzielę. Rzeczą ogólnie wiadomą jest, 
że spotkanie to stanowi zawsze jedno z najbardziej 
interesujących. „Cracovia“ bronić będzie swego 
pierwszeństwa zapewnie z całą energią; „Wisła" 
najgroźniejsza obecnie w sporcie polskim rywalka 
„Cracovii“ dołoży wszystkich starań i wysiłków, by 
wyjść zwycięsko zo spotkania. Początek zawodów
0 godz. 5 i pól popoł. w parku „Cracovi2 u wylotu 
ul. Wolskiej.

KORTY TEICNISOWE znakomicie uroąazcne są 
już gotowe do użytku w parku gier „Cracovii" u wy, 
lotu ul. Wolskiej. Zgłoszenia przyjmuje się na miej­
scu od godz. 5 i pół popoł.

SAMOWOLA KAMIENICZNLw. Przed kilku ty­
godniami apelowaliśmy do policyi i magistratu, 
jak dotąd bezskutecznie, by ich organa kontrolne 
usunęły samuwolę kamienicznika i horendalne. sto­
sunki sanitarne, panujące w domu przy ul. Bato* 
rego pod L. 25, własność Anastazego Holi ku. Pan 
ten i jego żona zamykają samowolnie klozety (II p.)
1 wodociągi, nie reagując na żadne prośby ze stro­
ny lokatorów, którzy pozbawieni tych koniecznych 
ubikacyi i wody, zmuszeni są bądźto czerpać ją na 
parterze, bądź też., biegać na pola za Park Kra­
kowski

Czy niema sposobu ukrócenia tej samowoli ludzi, 
którzy rządzą się, jak „szare gęsd" w sprawach, któ­
re nie tylko od nich samych są żaleźne, chociażby 
kamienica była ich własnością.

Może polieya i Magistrat zaopiekuje się wspom* 
nianym domem i ich właścicielami, którzy powinni 
być pociągnięci do surowej odpowiedzialności.

„SZCZUTEK" w numerze ostatnim, folgując nieco 
w politycznej satyrze, przynosi wysokopróbne utwo­
ry lżejszego humoru, między którymi zwracają u- 
wagę „Świadczenia wojenne pani Muszki", kapital­
ne ekstazy zbyt wrażliwego na mundury serca ko­
biecego, które wchłonęło w siebie całą rozmaitość 
wojennych przygód. Uwagi o „Sauoir vivre“ naszej 
dyplomacyi i humor wojenny z frontu galicyjskiego 
oraz doskonałe, jak zawsze, rysunki i kompozycye 
ilustracyjne dopełniała numeru. .. ............

NADESŁANE.
L. 510/19.

Walne Zgromadzenie
Centralnego Związku galicyjskiego przemysłu fabrycznego 
odbędzie hę dnia 26 lipca 1919, o godz. 3 popoł. w sali 

posiedzeń Rady miejskiej w Krakowie.
Porządek dzienny:

1) Zagajenie i powitanie gości,
2) Weryfikacya protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia,
3) Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności,
4) Zamknięcie rachunkowe za rok 1917/18 oraz pre­

liminarze budżetu na rok 1918/19 i 1919/20, tu­
dzież sprawozdanie Komisyi rewizyjnej,

5) Sprawa podwyższenia wkładek,
6) Zmiana niektórych postanowień , statutu,
7) Wybory:

a) Prezesa, dwóch Wiceprezesów, oraz Wy­
działu na okres trzech lat,

b) Komisyi rewizyjnej, złożonej z 3 członków, 
na przeciąg jednego roku,

8) Sprawa stworzenia Zrzeszenia polskich Związ­
ków przemysłowych,

9) Wnioski i interpeiacye Członków.
Centralny Związek galicyjskiego przemysłu fabrycznego 

we Lwowie (czasowo w Krakowie, Starowiślna 1). 
Prezes: Dyrektor:

Lubomirski w. r. Battaglia w. r.
UWAGA: Zaproszenia rozesłano wszystkim P. T. Człon­

kom. O ile który nic otrzymał, zechce przypisać to Ii 
tylko utrudnionym stosunkom pocztowym.

stronie jeden, żołnierz zabity i  kilku rannych, 
jeden dostał się do niewoli. Po stronie czeskiej 
kilku zabitych, kilkunastu rannych.

PORZYCZK! CZARNE i
hartownie do nabycia. Wiadomość Królowej Jadwigi 144

HARMONISTg
przyjmio natychmiast Kino OP1E4A. Zgłoszenia w go­

dzinach przedpołudniowych. 2508

„PEDANTERyA"!
Pralnia bielizny białej, zawiadamia, że obecnie 
z powodu powiększenia zakładu dostarczać bę« 
dzie wyprane kołnierze, mankiety etc. zakładom 
„Tęcza" w Krakowie do najwyżej 2 tygodni.

PRYW. SZKOŁA PRAWA
D R . Z . A B D E R M A N I

KRAKÓW, STRASZEWSKIEGO 26/11
(naprzeciw Uniwersytetu) —  od godziny 3—4.
rozpoczyna nowe lekcye zbiorowe na październik 
do sądowego 14, do historycznego 15, do poli­
tycznego 19 b. m. Wypożycza kompletny, wykre­
ślony materyał naukowy i skróty. Dla zajętych 
biurowo i zamiejscowych system korespondencyjny.

I »»

u

Kraków, ulica Floryańska 39,
przyjmuje codziennie na k lir s a  h an tiB ow e , 

j obejmujące buchalteryę pojed. i podw., kores- 
pondencyę handl., stenografii i t. d. Kursa roczne 
i 4 miesięczne. Opłata niska. Szkoła pisania na 
maszynach 8 systemów. Zamiejscowych uczy 

listownie.

STAROPOLSKI
0

(w oryginał, butelkach)

jest naszym

U l

Fabryka miodu „Za­
głoba4 spółka z ogr. 
poręką, K raków , 
ul. Augustyańska 4.

WAŻNE DLA PP. LEKARZY!
Nadszedł znaczny transport 2463

INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH
Ceny zniżone.

D R O B N E R , K R A K Ó W
ZAWIADAMIA Slg
P. T. Klientelę, iż bielizna oddana do 15 czerwca 1919 
garderoba oddana do 1 lipca 1919 jest gotowa do ode- 

oooooooooooooooooo brania we filiach, ooooooooooooooooco
Z powodu licznych wypadków włamań w naszem 
mieście, upraszamy o jaknajrychlejsze wykupno.

i f  2452„W ISŁA1
B B a PAROW A PRALNIA BI&LIZNY 9 Q B 
PRALNIA CHEMICZNA I ART. FAKBiARKIA

Filie: Grodzka 42, Karmelicka 9, Długa 11 a, 
Zw ierzyniecka 15, Dietla 41, Nadwiślańska 8.
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Przesilenie gabinetowe - ! ’ :
Warszawa, 16 lipca. 

(A.) Pierwszy dzień dyskusyi budżetowej przy­
pominał uniwersytet. Ban profesor dr. Głąbiń- 
ski wykładał uczniom o istocie i mechanizmie 
rządu i o znaczeniu budżetu dla ogólnej gospo­
darki państwowej.

Przepraszam ca to żartobliwe porównanie, 
leoz ono właśnie mojem zdaniem odpowiada 
faktycznemu stanowi rzeczy w sejmie. WięK- 
szość olbrzymia posłów nie ma najmniejszego 
pojęcia o sprawach państwowych i  o podsta­
wach kardynalnych gospodarki państwowej. Ta­
ki zatem wykład z mównicy sejmowej był bar­
dzo potrzebny. Niestety, chybił on częściowo 
celu dlatego, że spora ilość posłów włościań­
skich nie stawiła się wczoraj w sejmie. Tkwi 
w tern pewna brutalność, okraszona sporą do­
zą sarnolubsiwa klasowego. Reforma rolna w 
zasadzie postanowiona, nie potrzeba więc dbać 
o sejm i sprawy państwowe, lepiej pozostawszy 
w domu, zająć się robotami w  polu.

Niechże posłowie włościańscy zatrzymają się 
na niebezpiecznej drodze, na która wczoraj we­
szli. Opinia publiczna w Polsce, tasama opinia, 
która umie karcić urzędników", biorących ła­
pówki, tasama opinia publiczna, która pociąga 
do odpowiedzialności nieudolnych ministrów,— 
■potrafi tak sarno, gdy będzie potrzeba, otwo­
rzyć oczy wyborcom włościańskim, jeżeli wy­
brani przez nich posłowie włościańscy nie będą 
spełniali porządnie obowiązków, przywiązanych 
do mandatu poselskiego. Boć jest rzeazą wygo­
dną brać dyety i korzystać z honorów posel­
skich, ale równocześnie trzeba dźwigać ciężary, 
do tych dyet i  honorów przywiązane.

Poseł dr. Głąbiński bardzo surowo skrytyko- 
wał rząd- Miał też i  dla ministrów małą prelek- 
cyę na temat, ezem powinien być rząd, jak po­
winien funkoyonować i jak powinni się do sie­
bie wzajemnie odnosić ministrowie. I  zjawi­
sko znamienne! Poseł dr. Głąbiński nie jest na 
lewicy łubianym. Mimo to owej części jego prze­
mówienia, którą poświęcił ministrom oraz ich 
błędom,, nikt na lewicy ani raizu nie przerwał. 
Praeca/wtnie, słychać było pewne przytakiwania.

Co to znaczy? Nie ulega wątpliwości, że ani 
przeważnej liazby ministrów, może nawet całe­
go gabinetu są policzone. Lewica zapewne tak 
samo, jak i prawica uchwali prowiizoryum bu­
dżetowe warunkowo, to jest podkreślając, iż nie 
żywi zaufania do obecnego rządu.

Jakież będą następstwa takiego oświadczenia 
z prawicy i lewicy, przyczem zapewne i  centrum | 
nie pospieszy gabinetowi z pomocą? Dymisya 
całego igabinetu- Ponieważ jest rzeczą wyklu­
czoną, by mógł przyjść do steru gabinet partyj­
ny, bądź to z prawicy, bądź to z lewicy, prawdo­
podobnie Naczelnik Państwa powierzy misyę. u- 
tworzenia gabinetu znowu panu Paderewskie­
mu, ten zaś, nauczony doświadczeniem, będzie j 
staranniej dobierał sobie współpracowników, S 

niż przed pół rokiem.
Utrzymanie pana Paderewskiego izaś jest mię­

dzy innemi dlatego pożądanem, ponieważ jego i 
nazwisko ma dobry, rozgłos zagranicą, a jego i 
obszerne stosunki osobiste torują Polsce drogę 
nawet tam, gdzie inni nie mogą jej znaleźć.

słychaną krzywdą Małopolski, a w której poseł 
Głąbiński był jego heroldem i towarzyszem. 
Pan poseł Głąbiński wtedy także oskarżał — 
tylko nie rząd, lecz posłów małopolskich, rzu­
cając w ich stronę zarzut dzielnicowej zasko- 
rupiałości. Pan profesor Głąbiński wtedy także 
wykładał, lecz był to wykład „ekonomii społe- 
cznej“ wedle szkoły warszawsko-minisieryalnej.

Pan Głąbiński i wegółe narodowa demokracya 
niema moralnego prawa atakować rządu, bo by­
ła (do pewnego stopnia) jego cichym wspólni­
kiem,"niechaj ten honor pozostawi innym, któ 
rzy „ j ‘accuse“ wołali od początku.

Nie twierdzimy, że gabinet obecny składał się 
z samych narodowych demokratów", może na­
wet zwolennicy tego światopoglądu nie mieli 
bezwzględnej większości. Fizyognomia jednak, 
którą on posiada była mu nadaną przez partyę 
wszechpolską, z jej domu wyszedł największy 
szkodnik: Karpiński, ona wreszcie czasami czy­
nem, a częściej jeszcze pcwodor
wala, że rząd utrzymywał się na powiorzenni. 
Jeżeli rząd nie był nawet narodowo-demokraty- 
czny, to w każdym razie narodowa demokracya 
była rządową.

Zaprawdę, logika jest jesizoze obowiązująca, 
a w tym razie narodowa demokracya winna le­
żeć w jednej politycznej trumnie z dotychcza­
sowym gabinetem, a nie z miną tryumfatora 
rzucać na trumnę tę grudy ziemi, Miejsce p. Głą- 
bińskiego jest nie no prokuratorskiri trybunie, 
lecz na ławie oskarżonych. Razem z p. Karpiń­
skim et consortes.

Jakiż jest tedy powńd, dla którego obóz 
wszechpolski wytoczył czterdziestodwucentymc- 
trowe moździerze i wali w" kruszejące forty rzą­
dowej twierdzy. Czyż zmiana frontu w'ypływa 
ze zmiany przekonań?

Źródło leży gdzieindziej.
Narodowa demokracya czuje, że zbliża się dla 

niej dzień sądu.
Ogół społeczeństwa przedstawić jej gotów ra­

chunek, w którym uwidocznione będą jako po- 
zycye pasywne: 1 ) wspćłwiua za rozprzężenie go­
spodarki państwowej przez jawne i ciche popie­
ranie gabinetu, 2) cały szeTeg klęsk w polityce 
zagranicznej, będących wynikiem błędów popeł­
nianych przez nar.-demokr., Komitet Paryski 
i jego leadera Dmowskiego. Przypominamy tyl­
ko sprawę gdańską, śląską, kwestyę mniejszo­
ści narodowych, warunki ekonomiczne trakta­
tu etc. Wskażemy tylko na ten chłodny stosu­
nek do Anglii i  na słowa Lloyd Georgca. „Pol­
ska musi zapłacić za błędy jednego człowieka".

Nar. demokracya oziuje, że tu nie wystarcza 
głośne wołanie: „patrzcie i tak uzyskaliśmy dość 
dużo", bo wie, że wszyscy w Polsce uświada­
miając sobie, iż względnie korzystny bilans na­
szej polityki zagranicznej zawdzięczamy geniu­
szowi i stosunkom prez. I. Paderewskiego, któ­
ry usunąć musiał ongi kamienie, rzucane bez­

myślnie przez endencyę na drodze polskiej 
przyszłości.

Rachunek ten byłby bardzo niemiły, a oo gor­
sze nie jedyny.

Bo oto wystąpiłyby żywioły centrowe i umiar 
kowane, .które pragnęły wprawdzie gruntownej 
reformy rolnej, ale żądały', by ona uwzględnia- 

i la konieczność podniesienia prodiukcyi rolniczej 
j  i pociągnęłaby endencyę do odpowiedzialności 
j za to, że swoim doktrynerskim uporem, swoją 

zdolnością odstręczania wszystkich, uniemożli­
wiła rozumny kompromis, zbawienny dla naszej 
przyszłości. •

W  obawie przed tymi porachunkami zmienia 
dziś nar. dem. front i... szuka innego. Na ofiarę 
wybrała rząd, jako ten, który ogół otacza słu­
szną niepopulamością. Może w ten sposób — 
rozumuje sprytnie - odwróci uwagę od siebie.

Odwrócenie uwagi społeczeństwa konieczne 
jest dla narodowej demokracyi nietylko za 
względu na jej narodowe winy, ale też na jej 
partyjne klęski.

Przykładem jest znowu reforma agrarna: 
Przy tej boiwiem okazy i wyszło na ja/w, że nie 
posiada ona większości w sejmie i że nie jest 
ona zdolna do jej stworzenia; trzeba tedy zmie­
szać się z tłumem atakujących, a będąc w  sej­
mie najsilniejszym liczebnie objąć w  ataku 
przewodnictwo. Może się przecież uda zachować 

i pozory „reprezentacyi narodowej ogółu*.
i * * *
|
j W najnowszem ,,confiteor“ stronnictwa N. D„
! wr mowie p- Głąbińskiego- uderza jeszcze jedno.
| Oto niema tam, ani jednego słowa uznania dla 

naszego genialnego premiera i orędownika. Od­
nosi się wrażenie, że atałi na gabinet, rączy się 
u endecyi (w przeciwieństwie do innych stron­
nictw) z atakiem na Paderewskiego.

, Czyżby to było możliwe i dlaczego się tak
! dzieje?
| Niema uczciwego Polaka, któryby z wdzię­

cznością i głęboką czcią nie odnosił się do tego 
opatrznościowego męża, który swymi ogromny­
mi zdolnościami, taktem i stosunkami uratował 
nas przed wielu klęskami, który jedynie po­
siada warunki do stworzenia nowego rządu, ja­
ko prawdziwy mandataryusz narodowej woli. 

j Pam iętam y też jak entuzyastyeznie witała go 
j nar. demokracya po.,i ego przy jeździć do kraju.
| Skądże więc — pytamy —  ta. nagła niechęć?
I Paderewski przybył do Polski nie znając na­

leżycie stosunków krajowych; dlatego też wpły- 
S wy N- D. tak silne na emigracyi docierały na/j- 
j silniej do niego. Po kilkumiesięcznym pobycie 
j zdołał się dzięki swej genialnej intuioyi zory- 
i entować w położeniu, opczął się cmancypow&ć 
j z pod partyjnej „cpieki“ i szukać dróg do zje­

dnoczenia wszystkich sił twórczych w narodzie 
j dla dobra państwa polskiego.
| Inde ira.
f Naród nn&Ł dojrzał jednał, mistycznie 1 na pa-

SJtu prowadzić się nie da. Tak jak sprytna takty­
ka ofensywna nie odwróci jego uwagi od włar 

i ściwych winowajców, jak nie zrehabilituje oan- 
i krutów, tak też nie zachwieje jego zaufania do 

dotychczasowego i przyszłego premiera: Pade- 
I rew sklep o.

Kraków, 19 lipca.
(R.) Narodowa demokracya zatrąbiła na alarm 

i zmobilizowawszy wszystkie swe siły —  ruszy­
ła do ataku. Celem tej najnowszej, koncentry­
cznej ofenzywy jest dotychczasowy gabinet. 
Pierwszy ciężki strzał już padł: oto poseł Głą­
biński wygłosił w sejmie namiętną iilipikę, w 
której oskarżył rząd o lekkomyślność, nieudol­
ność i dyletantyzm. Pan profesor Głąbiński wy­
kładał. — Pan poseł Głąbiński oskarżał.

Płomienne były jego słowa, druzgocące argu­
menty. I nikt zaprawdę w Izbie nie zaprzeczał 
głębokiej słuszności jego wywodów. Jeśli zaś 
ktoś mógłby zawołać „veto“ 1 jako obrońca za­
słonić oskaiżcnych ministrów, to rolę tę speł­
nić byłby zdolen tylko — p. Głąbiński, lecz ten z 
przed kilku miesięcy.

Bo wszak ten sam leader narodowej demo­
kracyi, który dziś z emfazą odczytuje rejestr 
gospodarczych i administracyjnych błędów rzą­
du, bronił prawie wczoraj jeszcze jego taktyki 
i jego gospodarki, brał za nią, przynajmniej w 
części współodpowiedzialność. Wskazujemy na 
sprawę walutową, którą enifant terrible anden-
cyi pan — pożal się Boże minister Karpiński
chciał załatwić ze szkodą dla państwa, a nie-

Większość sejm ow a jest iuź gotowa
Wodzem większości Witos —• Widmo przesilenia gabinetowego.

Pogłoski o nowych ministrach.
Warszawa (telef.). Na początku posiedzenia! 

piątkowego zaszedł fakt, który dowodzi, jak .da­
lece marszałek Trąmpczyński i minister skar­
bu zaczynają się liczyć z głosami prasy. Jeden 
z dziennikarzy, piszących wrażenia ogólne po­
siedzeń sejmowych w jednym z dzienników 
warszawskich, pokreślił, że pan minister skar­
bu na posiedzeniuczwartkowem był tak zdener­
wowany głosami krytyki, iż niewłaściwie pole­
mizował ze Sejmem i wskutek tego marszałek 
odebrał mu głos. Pan marszałek, przywiązując 
dużą wagę do prasy, pospieszył za/znaczyć, że 
odebrał ministrów głos tylko dlutego, że ten 
ostatni przekroczył granicę faktycznego spro­
stowania. Prawdopodobnie w  innych wypad­
kach marszałek od tej pory będzie się liczył z 
głosami prasy.

Przesileni© gabinetowo zarysowuje się coraz 
wyraźniej. Większość sejmowa jest już gotowa, 
wchodzą do niej kluby włościańskie z centrum, 
część prawicy, robotnicy' narodowi, natomiast 
ma być wykluczoną lewica soeylaistyczna, a 
także ma być wykluczoną prawica skrajna. W o­

dzem Jej większości jest poseł Witos. On sam. 
jednakże nie sięga po władzę. Zgadza się, aby 
na czele gabinetu pozostał Paderewski1, który, 
jednakże ma oddać tekę spraw zagranicznych 
p. Skrzyńskiemu, obecnemu wiceministrowi. 
Ministrem spraw wewnętrznych zostałby Twar­
dowski, a ministrem skarbu dr. Biliński. Go do 
tego ostatniego poinformowani utrzymują, że 
dr. Biliński nie zdecyduje się prawdopodobnie 
na opuszczenie Wiednia. Dlatego też podnoszą 
się głosy, ażeby powierzyć tekę skarbu drowi 
Riamandowi, wykazał bowiem podczas dysku- 
syi budżetowej, krytykując 'ministra, skarbu, 
bardzo głęboką znajomość stosunków finanso­
wych wogóle, a specyałnie położenia- finanso­
wego państwa polskiego. Dziś jeszcze trudno o* 
kreślić termin, kiedy przesilenie gabinetowe 
wybuchnie. Trudno też powiedzieć, czy stanie 
się to podczas obrad sejmowych* czy też pod­
czas tor) i paidamentamycb. — To pciwne, że 
Sejm, który sin zbierze w jesieni, nie będzie pra­
cował już z gabinetem w jego obecnym skła­
dzie.

ł
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S e p  i is t i ia la  w otum  n ieu fności dw y m in is tro m .
Warszawa. (PA'l). Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu uchwaliła Izba wnioski, wyrażające 
wotum xSnHhiożsł aJaimAcwi seńrsiiy prany G- 
csa waiWłik Iuu Inątoalawskieiło wyrażający wC- 
hun sjUtuJU-uiiŝ  aciniastrowi rob&ł pb lkU jC łt,

W dyokasy* nad ustąpią o pomocy pauslwo- 
wej na <xU>u .U>w i go&psd&rstw ax iszczonych, al­
bo uatfi&ouzauyuh wskutek, wojny, wiceminister 
*kartxu Dyrka -\łjratuu.y  ̂ tt s pocaąUui ludzitii- 
oiy się nadzieją, 14 trtzzyaicmy jakąś część od* 
etkiK-OwŁuit wojemiepe- im ś sytuacya przed­
stawi* £i*j tak, le  wyjdziemy zu znacsneni ofe~ 
fł v , - . - - >» luijumisjj kilku miiińjctlófw. Dlaiegu 
łhiflzay <*»t wiiofleir odrzucenia projektu o od« 
BŁkoiiowaiiiacłi, & przedłożenia natcjnląpt pro­
jektu «  ©dhudowbi kraju. Projekt ten rzeezywi- 
fcz JK-9S-; Sa fefcft, CO pOuaiWO v."’twwitt
SłOi* WZdąĆ AB S0«tó i,

Po króiiieru. wyjaśnieniu ministra robót pu­
blicznych. ustawę przyjęto.,

Dym isya m ;«. P ruchnika.
Warszawa. {PAT}. Minister robót publicznych 

pa Pruchnik truli?. JłSjuk: dnia 14 t a .  poda­
ni* •  dymisję. .Min, Wcjciechcwa&i prosii mini- 
suw i-rtidbjiika, oby pozostał na -urzędasie aż do 
jb*u~  Łaznii-.nowania jego następcy.

fcak r*i ministra pracy z powodu 
(topl&rsim komunistów.

Waziz-awa. (Teiei.). Na piątko wem posledize- 
aiu sejmu. atakowano bardzo silnie mim pracy 
łr.aaowakicga, iż z powoda jego latwowiamo- 
ki nAai&strynał jego popiera komunistów i ich 
popleczników. Jeden z posłów prawicy wykrzy­
knął warócl tego Mscdxajca“. Minister Iwanowski 
sruŁfe.-* siarL wtslyaraosł.y mz try&aauy i  s Myw- 
iŁ$®*i~ai toEjiŁia, arżący n  « ł  b d&cci w«*
bwł4x owe-';;, posła, aby wymienił awe nazwisko, 
ponieważ chce zażądać od nloyu jcwdośćuczynle- 
ik . Nie*i*iy pocał ów nie jagiosił się,

W gabinecie pozostaną tyłku 
P«4paj?#ski i Wojclecimsiii.

.Wetaau&wsi. (ToUO. Sprawa, reoi s«juiatacyi ga- 
btnew staje arię córa® bardziej aktualną. Zaaje 
dę, ie oprócz parta Paderewskiego i Wojcle- 
sńowskiega żaden z ministrów na stanowisku 
Mtwn xia yWłer.tsnŁc.

i p s i m
f  -a n a w  (FAT). Sejmowa. ja,miay& korbo­

wo-bu <±ż e towa przyjęła w swrawie dodatku dro­
ży żnianego dla funkcyoaaryuszy państwowych 
uchwalę i ustanowiła dla rangi XI. i X. dodatek 
ZOO marek, dla IX. i  VIII. dodatek 300 marek, 
dla V II. i VI. dodatek 358 marek, dla V. 1 IV. 
40 0 mar aż, dla III. i II. 650 marek, dla I. SCO 
marek, z tem, żo wyplata w byłym za berze au- 
sfcryackim i w byłej ofcupacyi austro-węgieraldej 
następ aj a w markach, według relacyl Jedna 
marka równa 1*75 kor. Przy jęto nasL^nnie wnio­
sek co do zrównania poborów profesorów il- 
wersyteta, politechniki, we.erynaryi i szkoły 
sztuk pięknych w Galicy! z poborami proie-o- 
rów uniwersytetu warszawskiego. Nauczycie­
lom szkól średnich prywatnych z prawem pu­
bliczności przym«3/.o dodatek 280 ma.au.

Kara śmierci w wojskowe j  za 
kradzież i sprzeniewierzenie.

\
Warszawa (PAT). Koiidaya prawni cm ncłrw»- 

liła projfkt osiaiwy o generalnej pn toztune, 
o ochronie drobnych właAcłoeli rolnych, ULtwler 
dziia. w dnagiem czytaniu prejekr ustawy o ka­
rze śmiesrei na wojskowych za kradzież, sprze- 
niewieiaaułe i iapeswaiotwo zta szkodą majątku 
pots®żwc«wc^o.

Komisya wojskowa uchwaliła projekt usta­
wy o orderra wojskowym v ii tut? ouiłitari, przy- 
jąwsaay za n^adą, ii z nadaniem erdsru wiąże 
się jednakowoż dla wszystkich jego fcl-tó pięciu 
dożywotnia pensya orderowa w kwocm rocz­
nych 3C9 złotych. Podoficerowie i żołniem, od- 
m * £ d il  tym krzyżem j  tm ,  pyskują pratro 
w a »*n  aa stopień oficerski, o ile ich iisody 
moralne i poziom umysłowy oą odpowiednia.

Fałszywe wieści e pesw h  żydów.
Wtuusawa. OPAT). De stor zatared&jnyuh do- 

noszią: Wohec krążących wiadomości, że woj­
aka polskie po wejściu do Augustowa urządziiy 
tun pogrom żydów, należy stwierójstć te w&- 
a nrśó ta Jpst z gruntu fałszywą, p lyLA efa - 
stów dc dnia dztztćjeuagw nie był 1 nie j<fft Zaję­
ły pr^ez wojska polskie.

Djiłitsfa KiypiRSkieid zadecydowana.
Warszawa. (Toief.) Kotrespomon. Wai^z dow^Ł- 

auje się, że ustąpienie dyrekEom poficyi kro 
kmrakl«4 Ihnpuiuuąa, sCwi da M bsity rak  m - 
docy lew itie. Były dy*oktez połieyi w Etakewie, 
ar Flatt^u, upstrzony jest na jedno z cdpowto-j 
dzialnych staiur.iri^k w eentsuU poficyi paźodwo. 
wuj w  Wars^iwla.

czoiie przyjaźnią i sprzymienzonc, gotowe 
współdziałać w wieLk,iem dziele powszechnego 
postępu, pokoju i d-ohra ludzkości.

Krći włoski odpowiedział, na ten telegram na­
stępującą depeszą:

Rzym-Kwirynał, 12 iipoa b. r. Jego F.ksceJen* 
cya pan Piłsudski, nacielrdk państwa Polskie- 
ęo, Warszawa.

Jestem prawdziwie wzruszony tak ser de t rm 
depeszą, przesłaną ml uptrzejmie przez Waszą 
Ekscelencyę z okazyi podpisania traktatu poko- 
}ow«go z Niemcami. Włochy, która w przeszło­
ści cteieliły doi niedoli x& szlachetnym i wspaw* 
niałomyśłLym iiarodem polskim, śledziły zaw­
sze z najgoręiszą sympatyą jego usiłowania, 
dążące do zmartwychwcinnia narodowego 1 są 
bardzo szczęśliwe, że mogą drJ4 powitać jego 
wyzwolenie. Ja również, jak Wasza Ekscołen- 
cya, wyrażam najszczersze pragnienie, aby ua- 
• n  dwa kraje, złączone żelatą przyjaźnią, mo­
gły w pólifiiliileó & • pMrtnm łndadrata 1 po­
koju.

9MB

Gen. Henrys do dowództw? okręgu
krakowskiego.

Kraków. (PAT) Generał Henrys, szef wojokn- 
wej mlsyi francuskie! w PoJy e wysrtioaował oM 
ręce ‘  M w za cn i’ i# dkmrtóer t
kręgu geoaroinego w  Krakowie, o_stvp<ującą de 
peeię z Warszawy: „Wzruszony;, dziękując Po. 
nu aa życzenia, w ystosowaUn % okazyl franco  ̂

śwląta narodowego, cmehonarojąn 
ptraes żołnierzy fT-Młoosiloh 1 poladdch w łąc»- 
nośd bratniej. Czuję się szczęśliwym, że mogą 
'stoćyć wraz z całą armią francuską •'yfir— łii 
potęgi t żUwy Połsoe w  tp rocznte bfery jF*i 
• *w rn U «m , która Jednoczy aaaao obie 
zmy w tem samem uczuciu fc/umfu i zwycSą* 
stwa. Wołamy wszyscy pełną piersią: Niech ży­
je Polaka! -\xtpu3ano generał Heascyu n. r. y u .  
konmft deiegorw&ny da ap-anoaoji.

w Jodkowej Galicy i*
Bolszewiccy agitatorzy z. Kkolestwa w Jarosławia. —  Próby 
zbrodmezej agltacyi w wcjsKo. —  Udaremnienie zamaciu*. —

Aresztowania przywódców.
(Tela/onewt oti nasutego Hore^pisiiattnln).

taa — zupełnie odporne na wsr-łkle próby za-Jauosław, \ 8 lipoa. 
013 DOcb typniSEfi w U r A  aśą po J u ta teu li 1

ekohtisayeh iflttatowray M mtzewiccy,
częściowo lokalni, częściowe zaś prze byli z Kró­
lestwa Polskiego, (Lublina i Zagłębia Dąbrow- 
skieifo), którzy zorganizowali tu wilsck, zsala- 
rzający do tsjje, a wy wo czwartek unia 17 b. m. 
ogłosić w .iilku miastach środkcnvo-gaIicyj3kich 
a więc Jarosławiu, Lubacrowie i Prjjwo.flka 
wrop_Ulikę sowietów'4. SzcŁaflokda zagięl? na roi 
na Lub-czćw, ftUi® knasyaitu)e 10-ty pułk pie­
choty. Chcieli oni wnieść-w oddziały tego puł­
ku femum* i skłonić je, aby we czwartek po- 
teasaccsowaSy na Taroeław i r^r r ę?y pa sstronic 
P'*mw. d^wiru w. Wet*ęko otiiTató się —- rrcn

mętu, a wład.e nasoce dowiedziały się na czas 
o enysikieia

We środę, t. j. w przeddzień planowanego za­
machu, nastąpiły aresztowania hersztów spi- 
Bku. Aresztowano więc gównego praywćdcę, nie- 
j.JŁieyo Michała Pyiika, przywódcę radykalnej 
opozycyi w jarosławskim kopiiteeie P. P. S., 
jego siostrę Katarzynę Mleczko veł Zboro-ws!:'-. 
pełniącą funkcyę sekretarki zwiąaku mwali- 
aorw, agitatoara Habermana i agatatorkę z So­
snowca Wilczk&wę i kilku agitatorów, działa­
jących wśród wojska.

Dalsze śledztwo w toku.

Wymiana depesz między Polską a Wiosnami.
Warszawa Naczelnik państwa wysto-

sowai depeszę do króla włoskiego:
Jego Królewska Mość Król wioski w Rzymie. 

W  chwili dziejowej, gdy pokój warsalski po­
twierdzi! zwycięstwo eprawi-edliwoaci, pragnę 
wyrazić Waszej Królewskiej Mości, w  imieniu 
zmartwychwstałej Polski, naszą gorąca wdzię­

czność dla Jego teloebętnej i  pięknej Gjczyęny. 
Naród polski pamiętać będzie z wdzięcznością, 
że w eiagu całej tej wojn/ Wiochy n.ajedno­
krotnie podnosiły glos w sprawie n-^secijo wy­
zwolenia, do którego heroiczne czyny wojsk 
włoskich tak się cklu.Lnie przyc:.itiiy. Jestem 
szczęśliwy, widząc dzisiaj nasze dwa kraje złą-

Hmmy pv>ed odejściem chc§ 
obszary polskie zrabować.

Cfi&Akt. (PAT). „Go. om Gdańska,1* donoots 
Władze m em lulij, up^in czając oddane o Wid­
zy potok’., u k lm c  mają konie i i/dtoi a n  a — 
równo PoiajŁom, Jak Niemcom. Władne niemie­
ckie do takiej rekwSizycyi nie ZwUją tednog* 
prawa. Z chwilą podpinania i zatwiurózenia u- 
kłaóu pokojowego pańctwo prualdo przeetaii 
być iwad iak* wteteMckm oddanych P o U t  
obszarów. I pocieszamy się, ża władze poj&irte 
przoeckodzą owym z&mitrzonym rekwiyrjma 
nlenrłieekim. Powinny ono natychmiast u*|ge- 
testowaó u rojku a M w k i ią a  p/ast Lw tym zp- 
kwizyc/om.

Pizy^otowania do pizejęcsa obsza­
rów polskich.

Paryż (PAT). Najwyższa rada aojuazkików wy­
słuchała w środę popołudniu praiwo*dania ko­
misy1, mającej ezruwać nart ^ykonuniem trakc 
katu przez Niemców. Spr&woudania, (e zawiera­
ją szczegółowe wyznaczenie granic wschodnich 
Prus ora- obszarów Kłajpedy i Gdańska.

Pierwszy pociąg z Łodzi lio Gdański.
Warszawa. (PAT). Wczoraj wysłano z Łodzi 

pierwszy pociąg do Gćkańńka. Pociąg ton ma stu* 
żyć dla stała] komumkacyi z Gdanwiem «auó- 
wiui dla przywozu towarów nadchodzących 
przez Gdańsk, jak niemniej do wywozu towarów, 
z ŁodzL

W  W e s t f a l i i  N i e m c y  z a k a z u j ą  

m ó w i ć  p o  p o ls k u .

Gdańsk (PAT). „G&zata Gdańska11 donosi, te 
w Gladhach (w V7estfalii) otrzymały polskie to- 
warzystwa zawiadomienie, iż nu zebraniach, 
przez towarzystwa te urządzam, ih, nie wełno 
mówić po polsku, a jedynie po niemiseku.

Dni Beli Kuhna policzone.
Budapeszt. (W. Teł. w. (Wszystkie oznaki 

wskazują na co, żo rząd Sełi Kuhna już tylko 
parę dni pozostanie na swojem stanowisku.

Jak słychać Btla Kuhn zamierza, skorzystać 
z zaproszenia konferencyi pokojowej do uda- 

! nia się do Faryża, aby wyjechać z Budapesztu 
j w ten sposób uniknąć zlyaczowania przezŁ 
swoich przeciwników politycznych.
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Historyczny kałamarz wersalskiego pokoju.

Hołd Francuza dla Polski.
„Polskę zbawił jej idealizm". —  Nadmiar żywotności dom aga się czynu. 
Pacyfizm polski w tej chwili byłby zdradą narodową. —  Pean na cześć 
polskiego dziecka-żołnierza.— Chwała bohaterskiemu Lwowowi!— Piłsudski 

mężem idei. —  Polska wcieleniem bohaterskiej Grecyi.
(Wywiad współpracownicy „ Gońca Krakowskiego“ z paryskim dziennikarzem).

Zakopane w lipcu.
W  easurowny poranek lipcowy, rozzłocony cia­

łem morzem blasków słonecznych, od. których 
na szczytach skalnych tają zwolna grube jesz­
cze warstwy śnieżne, pukam nieśmiało do drzwi 
pensjonatu „Lublinian!!" tu bowiem — jak do­
wiedziałam się praed chwilą — bawi od tygo­
dnia francuski, wojenny korespondent Agencyi 
„Radio" pan Paul Genty.

Dla nas dziennikarzy, nigdy nienasyconych 
łowców „senzacyi" czyż może być coś bardziej 
pociągającego jak chwila choćby rozmowy z 
„etrangerem" tembardiziej zaś, gdy jest nim syn

tarodu, tyłu o«sidfccyńymi i niezapomnianymi
wiązanego z naszym węzłami, narodu, co w 

uak ogromnej mierze przyczynił się do naszego 
dziś zwycięstwa.

W  pokoju, w którym na pierwszy rzut oka 
łatwo można odgadnąć „mełier" jego mieszkań­
ca* tak stoły wszystkie, krzesła, półki pełne są 
książek, notatek, skryptów i wszelakich możli­
wych atrybutów władzy mocarnej Pani Prasy, 
zastaję pochylonego nad biurkiem mężczyznę 
w średnim wieku, który z nad stopi drobnem 
pismem zapisanych' kartek podnosząc ku mnie 
oczy niesłychanie bystre i przenikliwe, a dzi­
wnie zarazom łagodne, wita mnie nader uprzej­
mie, jak przystało na Francuza-, zawsze pełne­
go rasowej ,„sKiarmanteryi'‘ w  stosunku do ko­
biet. Jednakże, mimo, iż nigdy' do wszelkich w 
tym rodzaju miłych słówek- nie przywiązuję 
większej wagi, niż do najzwyklejszych w świę­
cie komplimentów, wyraz twamzy p. Genty i głos 
jego mają w sobie tyle szczerości, że cboć od na­
tury obdarzona sporą dozą sceptycyzmu, w tej 
chwili prawie... prawie skłonna jestem uwie­
rzyć, iż rzeczywiście —  tok jak mówi — rad 
jest bardzo z poznania polskiego „confrere".

Chiuaż w drodze już przygotowałam sobie ca­
ły szereg pytań, jakie może i musi diziś pnzed- 
staiwicielowii prasy koalicyjnej zadać polski 
dziennikarz, mimo to jednak mam widocznie 
minę zdecydowanie onieśmieloną, bowiem sym­
patyczny Francuz, jakby chcąc wyratować 
mnie z zakłopotania, san. zaczyna z ożywieniem 
prowadzić rozmowę, w której role nasze zmie­
niają się zasadniczo: on jest tym, który stawia 
pytania, ja zaś „ważną osobistością", z którą 
„robią wywiad"!

Zasięga wdęc mój interlokutor informacyi 
szczegółowych o dziennikarstwie polskiem, o 
pracy kobiet w ^ e j dziedzinie, która jest dlań 
rzeczą dość egzotyczną* we Francyi bowiem, 
niewiasty próbując sił swoich na tern polu,, lcon- 
sekwetnie zwalczane przez mężczyznę, dopusz­
czone są tu przeważnie jako... referentki módi, a 
jedynie w  paryskim „Excelsiiorzc‘‘ i w „Petit Pa- 
m ien " obejmują i inne również działy pracy: — 
Stwierdziwszy, iż najulub leń3?y mi i najpopu­
larniejszymi obecnie pisarkami we Francyi są... 
felietoniści dzienników, Francuza bowiem inte­
resuje najbardziej i porywa to, co żywe, barw­
ne, ruchliwe, co niesie z sobą burzliwa fala 
aktualnych wypadków, pan Genty rozpytuje 
mnie o najnowsze nasze prądy literackie, a wy­

raziwszy swą radość i zachwyt z powodu po­
znania w Zakopanem dwu olbrzym cny nasiej li­
teratury: Kasprowicza i Żeromskiego, mówi z 
niekłamanym żalem;

— Ach! czemu ja nie znam waszego języka! 
Przybyłem do Polski, aby zebrać obserwacye, 
wrażenia, ale to nie dosyć! Chciałbym Was znać, 
znać do głębi, znać waszą duszę,-a to jest “nie­
możliwe, d-opóki nie poznam języka i literatury. 
0 ! muszę nauczyć się popolsku, sobaczy pani, 
że będę kiedyś czytał „Pan Tadeusz" w orygi­
nale! — dorzuca z uśmiechem,, zabawnie wyma­
wiaj ącłłstatnie słowa wybitnie paryskim akcen­
tem. *

Rozmowa schodzi na tematy polityczne. I w 
tej chwili z ust reprezentanta społeczeństwa, 
które przyzwyczailiśmy się uważać jako tak bai- 
dzu realistyczne, jako zespół ludzi wynacnowa- 
nych, typowych „hommes d‘afiaares“ padają sło­
wa dziwne Tak naprawdx uduchowione:

— Czy pani wie, co zbawiło Polskę? Nie zda­
rzenia wyawołiły ją z wiekowej niewoli (ce ne 
sont pas les eveniements ąui l ‘ońt sauveej, one 
przyczyniły się tylko do jej odrodzenia, do te­
go, że zwycięstwem jej staio się zwycięstwo en- 
tente‘y, lecz Polskę w istocie zbawił jej własny 
idealizm,* ala ktorego Fraucyo. była zawsze peł­
na uznania i żywej sympatyk Polska w ostat. 
rdsin sluiociu była niejako lufem, a nit ten przy 
omem a\ w kształty realne, uzięki niezmninCj 
wierze Peiaków w swe istnienie, w swe prawo 
do życia, dzięki silnej woli narodu (la volonte

| du poupic).
Słowa te, to naprawdę nie czczy konwenans 

towarzyski, nie uprzejmość francuskiego ckeva- 
lier‘a wobec płci pięknej, nie banalny kompli- 
ment gościa bawiącego na polskiej ziemi, to na­
prawdę hołd składany przez naród silny, silne­
mu narodowi. Blagierską sztuczną emfazę tak 
łatwo odróżnić od szczerego enetuzyazmu. A tan 
wzrasta coraz bardziej, w miarę jak Francuz- 
idealista snuje dalej wątek swych myśli i prze­
konań.

— że Falska po hlizko 150 latach niewoli, gnio­
tącej ją przemocy ciemięzców, potrafiła w tak 
ciężkich bezprzykładnie warunkach u.rzymać 
swą jedność i siłą dachbwę i żo staje dziś 
golowa do konsiytueyi — w tern jest prawdzi­
wy cud historyczny, w tem także dowód, że naj­
okrutniejsi tyrani nie potrafią nigdy zabić in­
stynktu rasy (1‘instlnct de la race). Wy Polacy 
maćie dziś tę wyższość nad innymi narodami, 
że nie macie czego burzyć, lecz tylko budować! 
inne indy mają cały olbrzymi aparat ad-mińi- 
stracyjny, biurokratyczny, który jest zupełnie

: przeguby („pourri), bezpłodny („steriłe), który 
i jest martwym ciężarom; chcąc żyć nadal w no- 
, wym, wojną przemienionym świecie, muszą to*11 
i u szysiko obalić, zreformować. U was tego nie­

ma".’ Organa administracyjne które stworzy Pol­
ska, zrodzą, się z impulsu okoliczności taktom 
jest jednak, że będzie ona mogła uprawiać po­
litykę realną, nie obaćcaoną przeżytkami prze­
szłości — i w tem tkwi gwaraneya jej przy­
szłości. ,

„W  Europie nieraz was nie rozumieją, za/rzu­
cają jwam skłonności i dążenia imperyalistycz- 
ne. To nieprawda! Głoszą to wasi wrogowie, 
którymi jesteście otoczeni. Prawdą jest nato­
miast, żeście nowym organizmem społecznym, 
w stanie tworzema i jak wszystkie nowe orga 
niżmy macie „la surabomdance de vitalite" 
(nadmiar żywotności), który domaga się czynu; 
wiecie też doskonale, że jeżeli nie rozwiniecie 
się odrazu w państwo siln®, a nawet w państwo 
„redoutable" (groźne) dla innych, to potęgi wro­
gie, które czyhają tyłku na wasze słabostki, u- 
czynią wszystko, aby powstrzymać waszą ewo- 
lucyę. Pacyfizm z waszej strony byłby w obe­
cnej chwili rodzajem zdrady narodowej!
- Pan Genty zamyśla się na chwilę, a oczy jego 
mają wyraz głębokiego skupienia. Z właściwą 
memu zawodowa natarczywością przerywam to 
milczenie, rzucając mu tak aktualne dla .nas 
dziś pytanie w Łwestyi niebezpieczeństwa zbrój 
neigo ze strony Niemiec.

— Nie jest nieprawdopodobnem, odpowiada, 
że Niemcy, zawiedzione swą klęską militarną, 
zdecydują się być w- przyszłości potęgą czysto 
ekonomiczną, rezygnując w zupełności ze swo­
ich apetytów hegemonii światowej, Niemcy bo­
wiem to kraj realizmu przemysłowego i han­

dlowego, potrafią zużytkować doświadczenia
wojenne, wiedząc, że gdyby nie 5-letnia wojna, 
byłyby królową ekonomiczną, śwjata. Istnieją i 
pozostaną bez wątpienia wśród nich pangerma- 
niści, którzy zechcą odzyskać stracone ziemię. 
i«®cz Niemcy nic mogę. w tej chwili zagrażać 
Polsce, wiedząc, że każdy ich atak na Górnym 
Śląsku lub gdziekolwiek indziej byłby natych­
miast ukarany postępem armii Fcch‘a nn pra­
wym twzwgu Renti. Entente‘a odegrałaby rolę 
Ligi narodów, nie pozwoliłaby naruszyć raz je­
szcze pokoju światowego, tem bardziej, że po 
tej wojnie nie będzie już konfliktów czysto lo­
kalnych, gdyż oęień. powstały w jednym pun­
kcie, rozniósłby się na całą Europę.

„Poza tem spokoju każe spodziewać się i od- 
brzymie zmęczenie ogólne ludów i armii. Które 
w przyszłości nie będą już mogły być tylko na­
rzędziem hiernem w rękach rządzących.

Mówimy dalej o zmianach, jakie sprowadzić 
powinna ta Krwawa wojna, zabijając w duszy 
poszczególnych narodów wszelką nienawiść 
szowinistyczną, rodząc w niej r.adewiszystkó 
szczytne uczucie ludzkości. Lecz w tej chwili 
wyczuwam wyraźnie, że Francuz ów sięga o 
szczebel odemnie wyżej w tem, co określa mia­
nem „human.ita.ire"; on bowiem, pamiętając o 
Alzacyi i Lotaryngii, twierdzi,' iż mimo wszy­
stko, mimo, iż czuje nienawiść do pruskiego 
systemu rządów, nie ma do Niemiec nienawi 
ści, mraio zaś trudno jakoś jest w tym wypadku 
odgraniczyć pojęcie narodu, ludu od sfer rzą­
dzących, a pamiętając Wrześnię i wóz Drzyma­
ły, pytam, czy możliwem jest, byśmy kiedyś po­
trafili zgłuszyć v.' sobie tak bardzo w  duszę, na­
szą wkerzenioną nienawiść do krzyżackiego 
plemienia ?

Z właściwą tylko francuskiemu i polskiemu 
temperamentowi zdolnością przebiegania z te­
matu na temat, interlokutor mój z zachwytem 
wprost rozczulającym zaczyna mówić o heroi­
zmie polskiego dziecka:

— Brzóz trzy tygodnie w maju przebywałem 
we Lwowie i nic zapomnę nigdy tych dzieci- 
bohaterów, które widziałem w szpitalu na po­
litechnice. W  jednej ze śal leżeli czterej chłop­
cy, z których żaden nie miał lat l ł ;  wszyscy 
czterej w walce ranieni zostali granatem w pra­
wą nogę; jeden z nich konał, gdy wchodziłem 
na sa.lę; amputowano mu nogę, nie wydał przy­
ton: ani skargi, dumny, że umiera za Polskę. 
We Francyi, która mając wojsko regularne nie 
znajdowała się w tem położeniu co Polska, 
dziaci służyły tylko jaku enfants de troupes, na 
froncie było ich niewiele, chyba te tylko, co po­
trafiły ukryć wiek swój przed władzą. Zdumie­
wa mnie też niesłychana, cudowna wprost wy­
trwałość polskiego żoiłniarza; patrzyłem będąc 
n afroncie bojowym w  Dublanach, jak w iście 
zimowo ostre dni maja żołnierz ten nieraz bo­
sy lub w zużytych, podartych butach, odziany 
w ubranie z lichej bawełny i z papieru znosił 
mężnie dniami i nocami wszystkie trudy bojo­
we, pełen stale jednakiego nie słabnącego nigdy 
bohaterstwa i zapału do walki za świętą _ dlań 
sprawę.

I entuzya-zmując się coraz bardziej pan Gen­
ty rzuca żywo:

—  Niech się pani nie uśmiechnie z niedowie­
rzaniem na to co po-wiem.: zawsze, gdy wspom­
nę to cierpiące stoicznie dziecko polskie ze Lwo- 
>V.a, przypomina m;i się dziecko Sparty, które w 
milczeniu, z uśmiechem na ustach znosiło mę-
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ką, jaflcą wtdwwał ma ukrjty .x*d ouk-isoką Ua,
prztóarpjąey my ciało aż do wnętrzności. 01 
tak! z orszakiem swych dzaeci-rycerzy, Polska 
$j«£&a geniuszu ariywtj>c?±4AgoJ kochaj ąca wrtti- 

r**»li«^raKa w nmJty&a, aarsw a* plęka sM 
ts# ąhcMot — .ŁaBpiratricuss*' wdań-uteŁ. just da- 
wmej bohaterskiej Grecyi—

— Czyż tak dobrego przokonemia ruthrat pan 
9 k«hie;*ioh p :>l&kich, iss aż obdAnsa jo urn wy- 
sośdeui i piętnom injmwJn*: ,,iiińpdratri(xsj“ ¥

—  Bez wątpienia. Typy jakie miałem tu za­
szczyt poznać, przewyższają, nawet wartością, 
OficrtZD i *lają o wicie wyżej od. kobiet innych 
BBWtxiowiOłiuL Nk już nawo# o tych, któ­
re z oronią w ręku biorą. udział w  walce, lecz 
aa ogćd kolAety polskie są pełne za.in.tei esawa- 
Ok. dla po^ażnyck spraw ogólnych, posiadają 
wyjątkową cywiróć i &y«9 s»bć umysłu, a przy­
tonu tyle ujmującej słodyczy! Są one natchnie­
niem i dobrym duchem męzczyzny.

Dumą wezbrało moje kobiece serce, pcmyśła- 
tom rówiMw*«tuie v i »  to rodak uniknęłoby 
haouiącj cb życie tnagcdyi gcly tor podobną opi­
nię mieli o nich metylko cudzoziemcy, lecz i 
wiłaś ii i współ temłmwten.

-̂r> Jak długo bawi pasi w Polaawl
•— Od tiaecic mtesiący. Po swiodbeesału z tł- 

mlenia „Radio" ziemi niemn*CKisj przybyłem do 
polaki. Poznałem waaz bchatersk’ gród kreso­
wy Lwów, poznałem Wt!ao, które uważam za 

atjmio i uks^prcecsatóa yc»i9ues, obecaue 
xaś ptrzabywam. w Warszawie, a tylko na krót­
ką -wycieczkę wnadiom do lotni ej stolicy Poi- 
aid.

—  Csiy nacwaźyi pnai jsMe zrawiaiaooo różni­
ce nAętizy I  »w « b a Warszawąt

— Lwów wydał nu się bardziej „imime", bar­
dziej przy tern skupiony, mniej rczprótezon y, To 
mSaato, które dużo dsui^iało, gdnie patryntyzu. 
«toii s*ą b. cryimy, obronny. I teraz jaszcze spra- 
wia wrażenie miasta, które świeżo wyszło z pod 
ogni i. kul. Byłam Łam P&*S* miesiącem: unmoy 
ttumcrouŁ, wiele a nścb w grine-zh, co krok ko­
biety — liębmlestki żomierse ze śladami tru­
dów bojowych na. twarzach i na odzieniu, 
wszystko to świadczyło, że wróg jeszcze w po- 
iatip Warssawa xa»0 —  za wyjątkiem droży­
m y — naci wrażenie mfwsGs które mk> zaznaio 
wojny; baztrcwnii, rdetrasoińiwa, aucz-śliwsL. 
Współny rys dla obu stolic to wielka nędza 
t^iai btedsaych, wydziedziczonych. Poza tern 
Wannowa, do której wiąglo napływają fał® en | 
deodkrnców ma ctM.rak.teir oardadsj kosmopolity­
czny, — Lwów, który widział tylko gości z misyl 
koalicyjnych ściślej narodowy polski.

TW zatrwyraal »5.ę Frcnc<a» w  ctrwfię, a, OC*y 
zsaptoB.ął'/ daetwiRym blaski u .

 ¥# co najadłzdejssoa pczęstawiio ml w ra is
i»fa z Warszawy, dorzucił, to pozi unio wlfclkie- 
ę s  wwkbsyo wodza: Fi&adJdtioąci. To człowiek 

mąż „le phu s a m a r ą ; niema w Eu­
ropie drugb^o człowieka, któryby iniejt ludzi 
oddanych sobie tak „corja »t ame ‘ jaik Piłsud- 
tifei. Zał-sucają iuu, ze był rewolucycudstą; lecz 
łqą bm» w »toauuku uo RosyS, a przecież każdy 
środek do "*awalenia tyrana jest dobry! W buzę,

* »  pzxyf«tzt« muamt, w którym umaj-, Jego eł- 
brzym.! » *urtoś i » srydld part/e 1 staranni* 
ciwa w Polsce.

W tej eh wili przez ojwar.te okno ^ padł Uoty 
snop prom_sni słonecziych, jakby chcąc nsus 
oderwać od tematów politycznych, które znu­
dziły się już pewno nawet,., słońcu. Na> krańcach 

horyzontu lśni łańcuch niebosiężnych Tatr, 
wspaniały, mujasła ty czaty.

Entuzyaste, Polski, wskazując ręką tera. egzo­
tyczny dlań obraz, mówi z z-patem:

— Jak cudna jest wasza ziemi! Nie widziałem 
nigdv nic. równie pięknego, jak Taury. To bar­
dziej czarowne, niż Ssróajcarya, WJum, że gay 
powrócę do kraju, będę tęsknił &<a Pcdską („ j ‘au- 
rai la nostalgie de la Poktgne“ ), w  której prze­
żyłem. tyle chwil naprawdę pięknych, gdzie się 
spotkałem e tak ni* słychanie mił&m, gościu- 
necn ptrzyjęciem.

„Proszę, niech pan; to powie wszystkim że za­
chwyt, mój nad Polską i jej ludźmi to nie frazes 
nie banalny komplinwmt — ja to camję taik szese- 
■'*#. I żal ud tylko, żt. w «nwUi, w której tak 
potraebną, a nawmi konieczną jest ciągła wy­
miana. myśli i towaru między Polską a Fran­
cy ą, stosunki kómunj-aacjd między obu narada­
mi tak Bą utacrtantóną przes tó, że Połak mntó 
wydać na samą drogę do Piuncyj tam i z powro- 
item wraz a kasztem ufErcymanua w podroży 
1300 ir., co odpowiada mniej więcej wydatkowi 
ZJStA, marefk lut 7. J00 kor Obecnie, gdy pok i | już 
podpisany, w*ta'Ujoki te w jak aa.jazwrsŁ? s mierze 
powinny być i  łat wionę. Wszyscy zaś Pran^u-sa. 
spde«^yliby napewne z ochotą i radością do 
Polski, gdyby wmdrtełi, jak będą tu przyjęci. 
Co do siebie, wiem na pe wre, że nie raz jot scze 
do was powrócę t

— A  nie opuści pan chyba teraz Polski tez 
poammi a wawelskiego grodu, rzucam na od- 
chodraean, podając przyjaźnie rękę sympatycz­
nemu i tak szczerzo życzliwemu nam synowi 
Framcyd. Do widzenia zatem w Krakowie!

Zofia Lewakowafca.

Major Leon Łada Zawistowski, 
dowódca pułku strzelców kowieńskidu

dziesięciu w te stron^ nie pov<u*óci... Po. ucznik 
wzbraraiał się podpisać tego rodzaju cyro@raL- 
Wówcsui doprowadoorar do ostetteCGonô ci mąć, 
napjŁĆd laską obił wlelnidela sivej żony, t, por 
Łetu stł^zelił do niego z rewolweru, raniąc gul 
WoZjakżd >.ylko lekka.

W  tych dmuch clńj i \ się rozprawa, lądoc f  
przeciwko paani Janowi H. z& -wymuszenie t c4ę- 

j źkie usekodzenie ciuła. Sędzia wydał wyitA. u- 
j niewiimiaj ący, motywując' Ło tam, że oskttUrżo- 

ny dalałał pod wplywem tak silnego w^buittiB- 
nia, iż zatracił świadomość swych czynów.

m m m m

Przyjaciel męża „przyjacielem" żony.
(m-m) W  pewnej małej mieteiui«e, .ntóW eko 

wiedinia mieszkał 30-totaa asjutent jjcuztówi’, 
Jąn H., który miał piękną uonę i seadev«raego 
przyjaciela. Pizyjactetem tym był młody, sty- 
kowny, przyetojny pcwucaraćk., i-ordyuwal T~. 
Dłuższy caae «>#«, ta ta-OjJŁ". żyła w idealnej zgo­
dzie, aż oto jednego dnia, złośliwemu losowi za­
chciało się spsatac ligla. Mąż zapomniał w do­
mu jakichś » » »  ycu mu paniarów i nluapo 
dzianie powrócił do miesaktsfoia. A że często 
smutne skutki bywają tego, „kiedy na złość 
mężowska mość pawi u ca w dom —  j.ak nagły 
grom", więc i tym razem rozega-ała się scena 
niemua dłut wszyathich, btórącyńi w niej udział 
osób. Mąż przekonał się, że przyjaciel jego jest 
bardzo gorącym „przyjacielem pani domu"... 
Oburzony tom odkryciem, zużądai, aby porucz­
nik dał mu pistamne zapewnienie, że postara 
się natychmiast o przeniesienie i w ciągu lat

W nakładzie Księgarni

l  f. Czerneckiego w Krakowie
ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem:

l i s i  ? 3M

oraz

PAŃSTWA POLSKIEGO
napisana przez wybitnego ekonomistę 

Dra ROGłERA BATTAGLIĘ.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach,

„Ziewająca Krynica“.
Jałcie nleściałą, wjanaet ubogą jest nasza pol­

aka pisownia. Od dni (hjiesięeiu, t. j. od czasu 
pmybycia mego do Krynicy wysilam mą biedną 
mózgownicę nod wyrażaniem odpowiednim 

tzasukiem jpbsurskim zlenTuę îau, lakjiego ziew- 
nŁąela z głębi dusi, , od ucha do ucha, nie tamo­
wanego żadnymi ivzględami form towarzyskich 
i ani rusz nie mogę nic stosownego v/yszukać. 
A tekiem staraowcizo potężnem ziewnięciem po- 
Wtniwo fflę rozpocząć tę koreapondencyę z Kry- 
Eący, wśród pełnego, głównego jej sezonu. To 
mało pał^iego —  przepełnionego sezonu. Lecz 
pach chce, że ixa więcej ludzi, tern wi-_;ej zie- 
Wań 1 Budy. Ludziska rozbijają się za miesz- 
tmn.jł.Tri' i ziewają — stoją w ogonku przy ka­
sie kąpielowej i ziewają — kręcą się po depta­
ku i też ziewają. Ziewą nawet, zdaje się, sam 
kapelmistrz Wroński, dyrygując orkiestrą, zie­
wającą również w takt jego pałeczki.

W  czem tkwi przyczyna tego generalnego zie­
wania, tej bądź co badż przykrej epidemii, któ­
rej nie może zabić ni czarna borowina, ni szam­
pańska „mincjulna"?

Przy czyny są duże. Pierwsza to pogoda. Po- 
Eocla zła, zgryźliwa, przykra, jak dziewica, nio­
sąca swrą cnotę mimo dwudziestu pięciu sezo- 
ńów, spędzonych w Krynicy — do grobu. Za 
każdy uśmiech sinńca karze deszczykiem, cię­

tym, jak jej ostry języcaek, Każdą jaśniejszą 
chwalę zasmuca chmurą zimna i chłodu. Dare­
mnie czekają jej laski kwietne lęki, wonne ka­
dzidłami upojnych zapachów lasy, dymiące 
słodkim balsamem żywicy no i co najboleśniej­
sze... lcufry, pełne tęczowych motyli batystów, 
gaz, fularów i koronek, kufry, przvaotowane 
szatańsko-perfidną strategią niewieścią do ge- 
nerałnej ofensywy. Rachuby zawiodły. Nieprzy­
jaciel się nie stawił, i w tern tkw i właśnie ta 
druga przyczynia ogólnego ziewania.

Bo wyobraźcie sobie państwo tylko taką sy- 
tuacyę: Ogromna sala jadalna w  pierwszorzę­
dnym pensyonacie, w  mej sześćdziesiąt nie­
wiast, ou uroczych, rozkwitających nodiotków, 
począwszw skończywszy na leciwej damie i na 
to wszwstko trzech — wyraźnie trzech — męż­
czyzn! Z tych jeden, to zazdrosny młodw mał­
żonek, towarzyszący ukochanej żoneczce, drugi 
niedokrewny młodzieniaszek, lat ośmnnstu, sie­
dzą cv stale przy mamie, trzeci nareszcie stary, 
zreumątyzawainy lówelas. W  innych ensyona- 
tach toż nie lepiej. I jak ie tu nie ziewać, jak 
nie ziewać! Przecież jeszcze ani jednego reu- 
nlc-nu nie J'ńŁo!

Leaz uspokójcie, o piękne kuracyuszki, tę­
skne bie.o swych serduszek. Podobno w łonie 
wybitnych dam powstał projekt, mato projekt *
—• jjąnjhlny pian, myśl wprost cudowna, wysją- , 
n fc depu łacyi do gen. Hal Jera. Pa-d erewskiem, i 
no i wo-góle do critjmiy z jwośbą o wwdeiegowa- 1 
nie kilku m,isvi, celem zbadania skuteczności * się nie ziewa.

wód krynicKich. Badania mają być czysto ko*
dywidualne. Nieporozumienia panują tylko po- 
mgęzizy poszczególncmi członkiniami komitetu 
pań. Podczas gdy jedne głosują za Hallerczy­
kami, inne żądają jedynie Francuzów, a j  zc_ b
jad.ua partya godzi się nawet na czarnych AW- 
syńczyków.. Tę ostatnią partyę nazwano „par- 
tyą borowiny". Prawdopodobnie jednak dojdzie 
do kr tnprcmisu, no i gotów dejycai, przestać nar 
reszcie ziewać!

Na brat artystycznych rozrywek n.e powin­
na wszakże Krynica narzekać. Zapowiedziany 
jest cały szereg koncertów artystów tej mi^ry, 
co Ruse&kowska Mann, Erios Mo'rini i inni. Poaea 
tern bawiący tu W gościnie teatr im Słowackie­
go z Krakowa daje nam co wieczoru niepowsze­
dnią biesiadę, już to szczerego, niepohamowa­
nego  „Urwisa", już to pogodnej, jasnej atmo­
sfery „Zemsty" i „Głuszca", wykwintnej gry 
p. Bednarzewskiej w „Walcu kobiet" lub vtq - 
szcie s i lnego  napięcia nerwów na „Wyzwaniu" 
Gorczyńskiego i „Dramacie Kaliny" z Łuszcz- 
kiewicz-Gallową i L. Bończą. Spodziewany jest 
p rzy ja zd  SosnowsklegOj który ukaże się gościn­
nie w Krynicy w1-kilku swych niezrównanych 
krKicyacli.

Skończywszy niniejszą korespondencyę r_a te­
atrze, nie potrzebu je  sobie przynaimniej iam iś
r i ewy na:l rozwiązaniem cięż.k;e°"t nro-blemu 
oddenia w słowie i  piśmie ziewnięcia. Jest ta 
bowiem jędrna inslytucya w Knui-— w któraj

/
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Obrazy Matejki, imurkl,
ftyndiera, Ajdakiawicza, Mal- 
jzewskiego, Wyczółkowskie­
go, Axei!towicza, Fałata, Kos­
saka i starej szkoły sprzedam. 
Oglądać można od 10 do 6 
wieczór. Ui. Pijurska 9, I pię- 
;ro na lewo 2358

kasy kontrolno 
maszyny do pisania s^ do 
sprzedania oraz sptcyainy
warshit do napraw. Kraków7, 
luim sz tUcker, ui św. Mar­
ka 25, 2407

Dachówki
cementowej, format podłuż­
ny, n a jn o w s z y  i najpraatycz- 
niePrzy model, 1 6  sztuk na 
metr, ], ciężar sztuki 2;2ł| kg. 
i gąsiory do zakończenia da- 
cuów, 35 cm. długie, dostar­
cza wagonami. „Betoniarnia 
Wadowico". 2413

Kupuję garderobę .jgskę
używaną, płacę najwyższe 
ceny Zawiadomienie kore­
spondentką lub ustne L. 
Schmaua, Kraków, uL Sze­

roka 22. 2434

Motocykl ■ 3 kołach
7V» konia, gum r w najlop- 
azem utrzymaniu, 2 karrose- 
rye, chauso wraz z id o  ięż- 
nym chłodnikiem i kołami 
2 iandary, 2 bryczki na 8— 10 
osób, 1 coupe na 1 osobę 
jem z wolnej ręki do sprze­
dania. Witdomoi ć v  Admin. 
.Gońca" pod , Powóz®. 2441

Chłopca 15- to Utnie ąo oddam 
aa prowineyę dc jakiejś.ot 
wiek praHykL, byle tylko w  
karm i ręce. ;Źa ntrzymanie 
zapłacę u ib> « .  Zgłoszenia 
pod ' A. 13* do Admimstr 
.Gońca". 2459

Kuplę fezowi opałowego
wreonami, może być bracso- 
w* Łaskawe dUrty proszę 
nadsyłać w  krotkim .„za sic. 
Łminik KiMi 14, Libcftów po­
czta 1 stacjra kolejowa Swo­
szowice (obok Krakowa). 2447

Zakład lok dom poprawy,
który przyjmie chłopca 15-tc 
luLdogo na przeciąg lat trzech, 
otr-yma wysokie wynagro­
dzenie. kgu- zen»» pod .L  A. 
13“ do Adm. , Gońca*. Z4Ó6

ILstocyU 
jn m u i nowy z gumami mar­
ki Ł. M. C. za 0000 Koron, 
oraz psa 10-efc micsrecrnego 
„Harm* z » 700 Koron sprze­
dam. Armatowicz, Krak'"'?, 
Synek gł. 17. 245’

Upraazam p. p. taajafaów,
którzy zechcą przyjąć na nau­
kę rzeraioniŁ całopca 15-to 
letniego o podanie adresu. 
Zfłoaucnit. pod „L A. 18.' do 
Adminiair. „Gonta-1. 2458

Joszynlstę
zdolnej*, do mamsy a  rolni- 
ezycA i urki pługiem moto­
rowym na siół lub ordyua- 
ryę poszukuje s!ę zaraz. Zgłu­
szenia pisemne z odpisami 
świadectw do Admiaistracyi 
Dóbr bali< b ud Kraków. 2461

Sprzedam półbucikl 
czarne Nr. 89 prawie nowe 
za 200 K. Wiadomość w  Ad- 
ministraeyi „Gońca". 2472

Rewar w deiuy d  sbraU
do sprzedania. Ztkrzówek, 
uL Boczna Nr. 86. 2480

.Poszyć" 2487 
ma list do odebrania, Świt

2 pekoja froriiuwa
z łazienką i pokojem dta służ­
by ew. Kuchnią, z elektryką 
w pobliżu rynku i piani sło­
neczne bez mebli potrzebne 
zaraz, najdalej od 15 sierpnia. 
Prócz czynszu mogę dostar­
czać wszelkich produktów 
wiejskich po cenach maksy­
malnych. Zgłoszeń .a pod JŁ) 
14' do Biura iioocasa. i Sa­
lomonowej, Kraków, Szcze­

pańska 9. 2478

Kuchnia domoy/a
AttTOHIMY łORŁIC.lbEj 

Kr&ków, ul. Gołębia I. Ib.
Kuchnia dcmowa,
Gdy me jałowa,
Ma rncyę wszelką 
Być żywicielką.
Bo w st-iem haśle — 
„Da. at na inaśie 
Obiadek świeży — “
Jej sztuki, leży! 2306 
Urlicka z dawna 
Sens ten posiadła,
To tez jest sławna?
Z dobroci jad i.
Wojnę przetrwała 
1 ma, jak miała.
Moc konsumentów,
Za garstkę centćwl 

Obiady i  trzech dań po 5 K. 
W  abonamencie opust I

Pierwszorzędny 2222 
Zskład uniformowy

A. Bross, traków, Floiyańeka 44 
narotnlk (obok bramy ilo - 

rywńsk-ej) polec, wszelkie 
Przybory ufnundu. o^asia.
Przy w'fleszem odbiorze ra- 
brt. Rok zał. 1872. Tel 3269

D Ę T O N A T O # .
Detonator —  wie-c, co znaczy? 
Jest to przyrząd epokowy, 
Oetrzegawcro-srgnaiowy 
Potrzask włamywaczy. 

Działa tak, że się dom cały 
Na posadachswoicu wzrusza, 
Spać nie może żywa dusza 
2 dołu do powały.

Działa jednak z tajemnicą.
A  włamywacz, rabuś zrcoziej 
iloio celu próżno chodzi,
Bo go w dyby schwycą 

Nie potrzeba instalacyi,
Ani dzwonków nie ma wcale, 
Bank urtrzelo doskonale, 
Alarm z jego racyi.

Stąd też, w  domu czy w urzę- 
[dzie,

Gdzlebądf tyiko łotrzyc mie-
[ray,

Detonator mieć należy 
Do nżytku w.rzędzie! 

Detonator ulepszony 
Daje aż pięć głośnych strs» 

pów,
Może zbraknąć kryminałów, 
Wśród jego obrony U 2146 

Do nabycia wszędzie.

S& ólnś& ą i !
z większym kapitałem do w y -1 
dawania nowego czasopisma j 
ludowego poszukuje pewna 
organizacya. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Gońcu' 

dla p. Stańczaka. 2484

Koza rasowa
dobra dojna, tauio do sprze­
daniu. Oglądać można przy 
rogatce Mogilskiej (Kuźnia) 
dc 4— 8. 2489

Oddam z: swa'a
zdrowe, roczno dziecko (dzie­
wczynka), adres poda Admi- 
nistracya .Gońca*. 2485

p M  p o c z e s n y
leczniczy, 2490

Kakao hi?isn(l»rs!:ie 
5u!ian Cyankśewicz j

Kraków, Sławkowska 24.

S m  BfiEzowiki 
1, Eitsra* takśw;

ui. Fiatjaiiska 38, 2491 
kupuje 2*oto i srebro, płaeęc 
najwyższo ceny. —  Przyjmują 

również wszelkie rspsracys.
y y  y  V  "V  1

Mim brata, i le  eiiw i I. p.
najszybciej w* konuje:

l iM  iffeMitz? M i  m i  Siato,
Rynek gł. 9, (Pasaż aidaka). 2471

T ĘC ZA

Monsie I maliny
z a i . ' u n u | « i h y «

Głorty prosimy przedkładać Polskiemu 
Tuwarzystwo Handlowemu T. A., Kraków,

Sławkowska 1. 2395

Ważne d.a fotografów!
Zawiadamiam, że nadszedł już transport arty­

kułów fotogifaficznych i są do nabycia: 
klisze wszelkich wielkości prof. A. Leinera w Wie­
dniu, papier toicgiaiiczny i pocztówki rozmaitych 

fabryk i gatunków, kartony 1 chemikalia.' 
Sprzedaż detailiczna i hurtowna.

"  w Mimie.
ui. Zielona I. 28, li piętro, 2497

Biuro EpeJycyjno-przewcizowe

„£PEUOPOL“
Kraków, ulica Floryahski, Nr. 25.

Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycye kolejpwę 
w kraju i zagranicę. Rozwóska towarów oraż przewóz 
mebli. Własne składy towarowe i piwnice transito Po- j 
arednictwo w uzyskur.u pozwoleń na przewóz i wywóz

Największu w całej Poisce i najrecyauainicj >;rcwadiona

!3>£BEIYKA
chemicznego prania I artystycznego farbowania.
Kraków, ui. Czarnowiejska 72, Tel. 1471.

Jest w  tęczy dziw magiczny—
W  rozwagę wziąwszy to,

Na firmie swej chemicznej 2210
l Umieścił farbiarz ■«.

I Kraków dziś zamęcza 
Co kroku firmy treść,

Gdzie spojrzysz — Tęcza, T jSZi,
Pięć fiiij czy też sześć, '

Schwycone truinie miano Niech cena będzie wielką,
Do ucha wpadu nam 

I Tęcza jest uznaną 
Za pogromczynię plam. 

Bezwiednie się dziś utręccy 
Na każdy w szatach brud, 

Odnieście to do Tęczy,
Do Tęczy co&te-que-co&te\

Ty w' Tęczy farbuj, pierz,
Z anglezem, z kamizelką.

Czy z bluzką do niej spiesz. 
£a skutek wszyscy ręczą 

I wszyscy wtórzą ci: 
Zapozuajże się z Tęczę,

Z tą Tęczę z Czarnej W sij

i TAMffR-ITOSEifł!,
czekoladki p rzeczyszczające, przyrządzone z owo*

1 ców  kwaśnych, daktyli po leca  apteka 1860

' A .  B u r o w s k i e g o  - j  s p a w i e
Aleja Jerozolimskie 73, róg Leopoidyny. Ż-ędać wszędzie. 

Rep<ezentanf rią Gaiicyę  
W-y Mikucki, apteka pod korerj^, Kra-.ów, Rynek 22.

Pracow nia ubiorów  dam skich

POCI fiPIKO J A H  J A W O R S K I
l Kraków, ul. Bzsztowa 17, I piętro (w dziedzińcu).
DoiJrąjcie aię, Hanie,

Tylko na Basztowej: 
lic z ą .. umiarkowanie,

Krój mają morowy. 
Kostyum, dziś nie dworski, 

Krótki, po parysku,
Roni oj trz Jan Jaworski, 

Dwie jotv w  nazwisku. 
W płaszczu czy w pelerynie 

Ten zakład choć miody, 
U Dań w Krakowie słynie 

Z angielskiej metody.
Ma szyki Stąd, nieustanna 

Uciecha jest wielka:
Gdy idzie nasza -ianna, 

Mówią, ze angielka 1

Ubierać się tu mogą 
Prsyjesóne osoby,

1 modnie i nie drogo 
W ciągu jeonej doby.

Ach, jakaż to wygoda 
Dla partykularza: —

Z prostoty sztuka w  moment 
Elegancyę stwarza! 

JsworsKl gdy ustroi,
Panny, przy niedzieli. 

Dzięki te, azacie swojej, 
Ciągną sznur czcidt-a 

Inne im urągają,
A  wiecie dlaczego?

Bo do dziś dnin nie znają 
Firmy Jaworskiego. 244c

towarów. Rewizya i odprawa celna. 2263
M i i  posła i  sbiwii I  Ka.

0KRĘB0WY URZĄD GOSPODARCZY- W KRAKOWIE
uL Bosacka, poszukuje teoretycznie i praktycznie 

ukwalifikowanego 2442

M Ł Y N A R Z A
do samoistnego prowadzenia młyna parowego. Oferty 
z po u linem warunków i przy dołączania odpisów 
świadectw należy wnosić do dnia 30 lipca 19i9 r.

S tu lą c *  d w :e  z  pod '., o rka  
U zn a ły , c z y s zc zą c  b u ty ,

'/ jt z past p a jlep sza  Karlu 
B *  da je  p » iy ś k  au ty ;

Do4ć p asty  w z ią ć  id z io b o łk o  
N a  n a jtw a rd w ą  skórę,

A  bu c ik  jeat ja k  szk ie łko ,
M a b lask  i p o litu rę !

—  T e  inne to  d ia  p so ty , —  
O rzek ła  jedn a  sluęn.

— A ch , znaeo ie, to ż  l ic h o ty ! 
W  t© p ę d y  rzec ze  dru^a.

— D la c ze g o ?  W ie s z  p rzy c zy n ę ?  — 
U s k l iw ie  p ierwsza, śp iew a ;

B o N urek  tsrpantyng 
Prawdziwy do pak  w le w a .

—  A  ju śc i, ż e  prawdąJwa 
M aść tłu sta , du żo  w arta

N ie  w y s c h n ie  ja k o  ż y w a  
C h oć puszku  je s l  o tw a r ta !

is to tn ie  pd ym  sp rób ow a ł, 
S tw ie rd z iłem  z b n tów  b laeku,

Ż e  Kwrak p r z y g o to w a ł
Prepes at d o  ok lasku  LI

Pasijr NURKA należy donagaó się wszędzie! 11 2493

OciKonlsfy inwalida
pozbawiony środków do ży­
da, chcąc uniknąć skrajnej 
nędzy a zarazem nie być cię­
żarem spółeczeństwa pragnie 
przy utrzyiL/waniu kiosku, 
na który kartę przemysł, o- 
trzyn„ał zapracować na środ­
ki ao życia. Ponieważ fun­
duszów żadnych nie poniada, 
przeto zwraca a.ą do P. T. Pu­
bliczności o łaskawe przyjście 
swemu Kodakowi z ofiarną j 
pomocą. Datki przyjmuje Ad- [ 
miniatracya vGońc»“ pod „O 
ciemniały1*.

Foszukuje najęcia 2486 j 

cieśla, stolarz, szkłu rz budo-; 
wlany (w jednej osobie). Ła- 
tkawe ogłoszenia do A'dmin. ł  ̂
.Gońca* pod „Pracowity*.

Idsinyeli gzaięSz) stcicrskisii 
budowlanych przyjmie fabry­
ka Dtolarsaa Józefa Majchra, 
w Tarnowie, Lipowa. 2493

!!! Ostrzenie, naprawą i niklowanie 2!! 
S f i s t r u m s w ^ w  ć f t ś r Ł s s ^ ś c z n y f e i ,

m  m m l  r a w ,  s « i w ,  w m &  lc m i  $ k iatraiipaloishlcli f i
wykonują najtaniej 

dostawcy Klinik U. J., Szpital, krajowych. Wo-sk polskich i t. p.

STANISŁAW BARAN i  S-ka
F a b r y k a  i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g i c z n y c h  i w e t e r y n a r y j n y c h

K K A K O t f,  S Ł & W K O tfS IL *  6.
Dla szpitali i odspi zcJawców ceny hurtowne! I 

ObsSfga Sachowa! Dostawa odwrotna!

r *METAL FABRYKA W Y B 0 R 0 W  

M ETALOW YCH 

i A K U M U L A T O R Ó W

n

H hdb

W łasność K ra jow ego  Funduszu in w estycy jn ego  

2118 L W Ó W  —  uje Z a c h a r y a s ie w ic z a  £>.

dostarcza ka^Giiso piffeufi śrsrtoif, n& 
śrubki i nity, w sz«aei.ói9taśs;i Iruay do 

p i e g ó w ,  d c i  e t c /

Ceny konkurencyjne. — Term in d o s ia d y  krótki.

L

N&jlepssa bibułka cygaretow j 
w książeczkach i tatkach.  

w/yrób -  K r a j o w y  
jedynej gaHcyjskiej fabryki b ibu łek  

do papierosów

Główny skład

Ż y w i e c .

P R E M I O M DLA CZYTELN IKÓW  
„GOtfCA KRAKOWSKIEGO*4

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym 
adresem i J0-ciu koronami nadeśle je do admiaistracyi 
świetnego tygodnika satyryczno-humorystycznego

,Smieck“
(Lublin, Blnro „Raklsma" ul. Kościuszki nr. 8, skrzynka vo
eztowa Nr. bO) będzie otrzymywał „Śmiecti11 przez cały 
kwart?1

W  zwyczajnej prenumeracie „Śmiech'1 kosztuje kwar­
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedynczych egzempla­
rzy J 9'50 Kor.

Ilgzemplarz okazowy wysyła się na żądanie darmo.

Śmiech64
i wychodzący pod rodakcyą F ra n c is z k a  GSowsA~*rteg »,
i redagowany w  duchu narodowym i bezpartyjnym, świe­
tnie iluslrc >vaR  prz; uosi co tydzień ciętą i doskonałą 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie „Śm iech" 
omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. 2203

Wydawca: jW! zast«mstwi« Soi4ki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski. —  Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.— Drnk. Ludowa w Kraaawie.


